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INDEKS PRZEDMIOTOWY

A stro n o m ia : a m a to rsk a  w  św iecie , 169; b ad a n ia  w  podczerw ien i, 53;
osiągn ięc ia  po lsk ich  a s tro n o m ó w  w  1978 r., 209 

B ad an ia  kosm iczne: w  Polsce, 199, 231
C yw ilizacje  pozaziem sk ie : c z w a rta  k o n fe re n c ja  C ET I, 20; gdzież O ni 

są?, 373; 'kopie S łońca  w  p ro m ien iu  25 p a rse k ó w  od niego, 114; 
now y p ro g ram  SE T I, 147; p oszuk iw an ie , 275, 276; rozm ow a z J. S. 
S zk łow sk im , 47; szansa  o d k ry c ią  sy g n a łu  rozum nego , 116; w zro st 
z a in te re so w ań , 189’ • i

C zas: w  filozofii, 40
F o to g ra fia  a s tro n o m iczn a : 354; fo to g ra fo w an ie  z n iec .s trą  m ask ą , 329 
G a la k ty k a : m asa  u k ry ta  w  sąs ied z tw ie  S łońca, 144; w odór i d e u te r  

w  okolicach  S łońca, 147 
G a la k ty k i: cza rn e  d z iu ry  w  ją d ra c h  g., 338; czy w  g. e lip ty czn y ch  po ­

w s ta ją  gw iazdy?, 176; ew olucja , 53; k la sy fik ac ja , 368; k w a z a ry  
a m łode g., 212; k w a z a ry  ją d ra m i g. e lip tycznych , 115 

G w iazdy: A lfa  i P ro x im a  C en tau ri, 245; B a rn a rd a , 20, 147, 309; c iasne  
u k ła d y  podw ó jne  a sy s tem y  p la n e ta rn e , 213; czerw one g ig an ty , 277; 
H D  93250, 368; kom p lek sy  gw iazdow e, 213; kop ie  S łońca  w  p ro m ie ­
n iu  25 p a rsek ó w  od niego, 114; MW C 349, 338; p o w staw an ie , 15, 214, 
338; p ręd k o śc i ra d ia ln e , 278; pozostałość po su p ern o w ej z ro k u  1181, 
244; R  P u p p is , 278; ty p u  R  C rB , 337; u k ła d  po d w ó jn y  w  c e n tru m  
m gław icy  p la n e ta rn e j N G C  3132, 367 

H is to ria : czy S y riu sz  B b y ł b ia ły m  k a r łe m  w  czasach  P to lem eu sza? , 
339; 200 la t  „C onnaissance  des T em p s”, 280;' 250 la t  o b iek ty w u  
ach rom atycznego , 314; sześćdziesięcio lecie  „ U ra n ii”, 305; w zm ian k a  
o su p e rn o w e j z ro k u  1054 w  ręk o p is ie  a rab sk im , 243 

Jow isz : fo to m e tr ia  A m alte i, 211; fo to re p o rta ż  z, 266; ob łok  sodow y Io, 
86; p ie rśc ień , 275; p ro je k t JO P , 84; p ro m ien io w an ie  rad io w e , 373; 
szron  n a  K allis to , 87 

K o m ety : 371; gdzie  i k ied y  na jczęśc ie j są  o d k ry w an e? , 372; o b se rw ac je  
W esta  (1975n), 119; w  pob liżu  Z iem i, 247 

K osm ologia: 2, 34, 66, 98, 162, 194, 258, 290, 322
K siężyc: czy w  ro k u  1178 n a  K . u p ad ł m eteoryt?^ 18; g lobusy  K . w  P o l­

sce, 9; k ra te ry , 236; losy p ró b ek  g ru n tu , 87, 374; o b se rw ac je  c a łk o ­
w iteg o  zaćm ien ia  16 IX  1978, 56; zaćm ien ie  częściow e 13/14 I I I  
1979, 79; ż a r t p rim aap riliso w y , 106 

K w azary : a m łode g a lak ty k i,. 212; ją d ra m i g a la k ty k  e lip tycznych? , 115 
M ars: ja k ie  rz e k i p ły n ę ły  na? , 369; p rzy sz łe  b ad an ia , 145; sa te lity , 142, 

203, 371; zag rożen ie  d la  życia  na, 342; zw iązk i o rg an iczn e  n a , 342 
M erk u ry : n azew n ic tw o  u tw o ró w  to p og raficznych , 16



IV U R A N I A 1979

Meteory: k rater meteorytowy we Fromborku, 74, obserwacja jasnego 
bolidu 29 VIII 1978. 182; tunguski, 174, 368 

Mgławice planetarne: klasyfikacja, 277; układ podwójny w centrum 
NGC 3132, 367

Miłośnicy astronomii: 169; IV Kongres Międzynarodowej Unii Miłośni­
ków Astronomii, 182; kontakty międzynarodowe, 60; międzynarodo­
wy obóz młodzieżowy w: Havelte (Holandia) 1978, 22, Violau (RFN) 
1979, 92; wakacje w planetarium, 140; w Paderborn (RFN), 375;- 
zjazd obserwatorów Słońca, 120 

Neptun: rotacja, 117; zmiany jasności, 117
Obserwacje miłośnicze: całkowitego zaćmienia Księżyca 16 IX 1978, 56; 

jasnego bolidu 29 VIII 1978, 182; komety Westa (1975n), 119; pozy­
cyjne Gwiazdy Barnarda,- 20; programy obliczeń astronomicznych 
na kalkulator elektroniczny, 110 

Olimpiada Astronomiczna: XXII, 271
Personalia: Banachiewicz Tadeusz, 344; Baranowski Jan, 152; Birken- 

m ajer Ludwik Antoni, 153; Brzostkiewicz Stanisław  R., 193; Kasza 
Jan, 216; Kamieński Michał, 378; Malkiewicz Leopold, 250; Odla- 
niecki-Poczcbutt Marcin, 23; Titius Johann Daniel, 282 

Planetaria: Frombork, 140
Płanetoidy: 300; grupy Apollo, 333; o najkrótszym okresie (Ra-Shalom), 

145, 302; satelita Herculiny, 85; w pobliżu Ziemi, 247 
Planety: amerykańskie plany eksploracji w latach osiemdziesiątych, 

142; Jowisz, 84, 266, 275, 373; Mars, 145, 342, 369; Merkury, 16; 
Neptun, 117; pierścienie wokół, 211, 274; Pluton, 130; pochodzenie 
atm csfer planetarnych, 370; Uran, 18, 117, 144, 246, 275; Wenus, 211, 
369; wokół Gwiazdy Barnarda, 309 

Pluton: 130; satelita, 84
Polskie Towarzystwo Miłośników Astronomii: adresy oddziałów i sekcji, 

223; działalność oddziałów: Dąbrowa Górnicza, 120, O.strowiec Świę­
tokrzyski, 148, Warszawa 90; działalność sekcji: historii astronomii, 
216, obserwacji pozycyjnych i zakryć, 311, obserwatorów Słońca 
w 1978 r., 178; IX zjazd obserwatorów Słońca, 120; kursy szkole- 
niowo-obserwacyjne: Niepołomice 7—20 VII 1978, 122, Niepołomice 
29 VII — 11 VIII 1978, 123, Wrocław 5—15 VIII 1978, 124; sześć- 
dziesięciolecie „Uranii”, 305 

Pulsary: klasyfikacja, 143
Saturn: jedenasty księżyc, 85, rozmiary Iapetusa, 86 
Słońce: aktywność S. a biologia, 248; 20 lat radiowej służby S. w To­

runiu, 89; ekosfera S., 116; radiowe promieniowanie, 19, 55, 88, 118, 
149, 178, 214, 247, 280, 310, 343, 375; rozmiary, 245; średnie miesięcz­
ne liczby Wolfa, 19, 54, 88, 118, 149, 177, 215, 247, 279, 310, 343, 374 

Sztuczne satelity i statki kosmiczne: COBE, 339; Interkosmo,s-Kopernik 
500, 201; IRAS, 211; Voyager-l, 266 

Supernowe: pozostałość po wybuchu, 14
Teleskopy: jak wykonać okulary do N narzędzi astronomicznych,' 312; 

przyszłości, 212
Układ Słoneczny: amerykańskie plany eksploracji w latach osiemdzie­

siątych, 142; czy „zderzy ,się” z obłokiem m aterii międzygwiazdo- 
wej?, 340; ekosfera Słońca, 116; pochodzenie, 370; świadkowie na:- 
rodzin (płanetoidy), 300 

Uran: pierścienie, 18, 246, 275; rotacja, 117; zmiany w atmosferze?, 144 
Wenus: czego nie wiemy o, 369; pierścień wokół W.?, 211



1979 U R A N I A V

W szechświat: ewolucja Kosmosu, 2, 34', 66, 162, 194, 258, 290, 3S2; p ie r­
wsze trzy  m inuty, 136; p ro jek t sa te jitarnych  badań prom ieniow a­
n ia reliktow ego, 339; p ro jek t testu  kosmologicznego, 52 

Zaćm ienia Księżyca: częściowe 13/14 I II  1979, 79, obserw acje całkow i­
tego 16 IX  1978, 56; w Polsce w  la tach  1980—1985, 360 

Zakrycia: gwiazd przez Księżyc w  Polsce w  1979 r., 138; plan obserw a­
cyjny z. gwiazd przez planetoidy, 226; w  Polsce w  la tach  1980— 
1985, 360

Ziemia: k ra te ry  m eteorytow e na, 74, 236; krótkofalow e okna atm osfe­
ryczne, 146

Życie we W szechświecie: ekosfera Słońca, 116; rozmowa z J. S. Szkłow - 
skim, 47

INDEKS TYTUŁÓW 

A rtykuły

A ktualne problem y kosmologii, M. Heller, 98 
Astronom ia am ato rska w  świecie, K. Z iolkowski,  169 
Badania kosmiczne w  Polsce, K. Zioł/cowski, I: 199, II: 231 
Brzegowe zakrycia gwiazd przez Księżyc w Polsce w  1979 r., M. Zawil-  

ski, 138
Czas w  filozofii i fizyce, S. Lubertowicz,  40
Częściowe zaćm ienie K siężyca 13/14 m arca 1979 r., M. Zawilski, 79 
X X II O lim piada A stronom iczna, M. Szczepański,  271 
Ew olucja Kosmosu i kosmologii, M. Heller, VI: 2, VII: 5, VIII: 34, IX: 

66, X: 162, XI: 194, XII: 258, X III: 290, XIV: 322 
Fotografia w  służbie astronom ii, S. R. Brzostkiewicz,  354 
Fotografow anie z n ieostrą  m aską, T. Kwast,  329 
Fotoreportaż z Jowisza, S. R. Brzostkiewicz,  266 
Jak  pow stały pierw sze globusy Księżyca, B. Schlossberger, 19 
K ra te ry  na Księżycu i Ziemi, H. Korpikiewicz,  236
Księżyce M arsa w  świetle najnow szych badań, S. R. Brzostkiewicz,  203 
Na m arginesie sześćdziesięciolecia „U ranii” , L. Zajdler, 305 
O planetoidach z grupy Apollo, Ę. Juchniewicz,  333
O unikatow ości ziem skiej cywilizacji we W szechświecie, w yw iad z J. S.

Szkłowskim , 110 
P ierw sze trzy  m inuty kosm icznej ewolucji, M. Heller, 136 
P lan  obserw acji zakryć gwiazd przez planetoidy, P. D. Maley, 226 
Pochodzenie i rola Księżyca w  rozw oju życia i nauk i na Ziemi, T. Z.

Dworak, Z. Paprotny, 106 
P rogram y Obliczeń astronom icznych na kalku la to r elektroniczny, Z. 

Rzepka,  110
R aport o stanie badań  k ra te ru  m eteorytow ego we From borku, H. Kor­

pikiewicz, 74
Świadkow ie narodzin U kładu Słonecznego, K. Ziołkowski,  300 
U kład P lu tona i jego zagadki, S. R. Brzostkiewicz, 130 
W akacje w planetarium , A. Pilski;  140
Z jaw iska' zaćm ieniowe w  Polsce w  najbliższym  sześcioleciu (1980—1985), 

M. Z awilski,  360

Kalendarzyk Astronomiczny

29, 61, 92, 125, 157, 190, 220, 253, 285, 316, 347, 380

V



VI U R A N I A 1979

Konferencje i Zjazdy

Czasam i najw ażniejsze jest to, 'co się nigdy nie wydarzyło — o czw artej 
konferencji CĘTI, 20 

IV Kongres M iędzynarodow ej Unii M iłośników Astronom ii, 182 
M iędzynarodow y Młodzieżowy Obóz. A stronom iczny — H avelte 1978, 22

Kronika

Alfa i P roxim a C entauri, 245
A m eryka skie plany eksploracji U kładu Słonecznego w  la tach  osiem ­

dziesiątych, 142 
A stronom ia w podczerwieni, 53 
A stronom iczny satelita  IRĄS, 211 
B adania Fobosa i Deimosa, 142 
Bolid tunguski,' 368
Ciasne układy podw ójne a system y p lanetarne , 213 
Czarne dziury w  jąd rach  galaktyk, 338 
Czego nie wiem y o W enus?, 369 
Czerwone giganty tracą  masę, 277
Czy SyriuSz B był białym  karłem  w czasach Ptolem eusza?, 339 
Czy Układ Słoneczny „zderzy się” z obłokiem  m aterii międzygwiazdo- 

wej, 340
Czy w galaktykach eliptycznych pow stają gwiazdy?, 176 
Czy w roku 1178 na Ksigżyc upadł m eteoryt?, 18 
Czyżby rokwiązanie zagadki „tunguskiego m eteory tu”?, 174 
Efem erydy zakryć gwiazd przez Księżyc dla Polski, 376 
Ekosfera Słońca, efekt ciep larn iany  i wzór D rake’a, 116 
Ewolucja galaktyk, 53 
Fotom etria A m altei, 211
G d ń e  i kiedy najczęściej odkryw ane są kom ety, 372 
Gdzież Oni są?, 373 
Gwiazda B arnarda, 147
HD 93250 — rekordzistka w śród m asyw nych gwiazd, 368 .
H ipotetyczny sa te lita  H erculiny, 85 
H istoria  zmienności R Puppis, 278 
Jak ie  rzeki płynęły na M arsie?, 369 
Jedenasty  Księżyc S atu rna, 85 
Jeszcze o MWC 349, 338 
K lasyfikacja galaktyk, 368 
K lasyfikacja m gławic p lanetarnych , 277 
K lasyfikacja pulsarów , 143 
Kom ety i asteroidy w  pobliżu Ziemi, 247 
Kom pleksy gwiazdowe, 213
Kopie Słońca w prom ieniu 25 parseków  od niego (i nie tylko), 114
K rótkofalow e okna atm osferyczne, 146
K w azary a mło^e galaktyki, 212
K w azary jąd ram i galaktyk eliptycznych, 115
Losy próbek g run tu  księżycowego dostarczonego przez 'am erykańsk ie  

s ta tk i Apollo, 87 
M asa u k ry ta  w  sąsiedztw ie Słońca, 144 
Masy składników  Algola, 53 
M erkury  panteonem  ludzi sztuki, 16 
M gławice pyłowa, globule i protogw iazdy, 15



1979 U R A N I A VII

M isja JO P, 84
N atu ra  i pochodzenie kom et, 371 
Niezwykła pozostałość po w ybuchu supernow ej, 14 
Nova Cygni 1978, 83 
Nowy program  SETI, 147
Obłok sodowy Io, 86 ,
O rbitalny test kosmologiczny, 52
O rbity  i pochodzenie Księżyców M arsa, 371
Pierścienie planet, 274
Pierścienie U rana, 18
Pierścienie w okółplanetarne, 211
Pierścienie wokół W enus?, 211
Planetoida o najkró tszym  okresie, 145
P lanety  wokół Gwiazdy B arnarda czyli o pew nej m etodzie argum en­

tacji, 309
Pochodzenie atm osfer p lanetarnych , 370 
Pochodzenie U kładu Słonecznego, 370 
Poszukiw anie cywilizacji pozaziemskich, 275 
Pow staw anie gwiazd, 338 
Pow staw anie gwiazd w galaktykach, 214 
Pozostałości po supernow ej z roku 1181, 244 
P raw da o próbkach g run tu  księżycowego, 374 
Prędkości rad ia lne  gwia-zd, 278 
P rom ieniow anie radiow e Jow isza, 373 
Przyszłe badania M arsa, 145 
R otacja U rana i N eptuna, 117 
Rozm iary Iapetusa, 86
R ozm iary Słońca w edług współczesnych pom iarów , 245 
Sate lita  P lu tona, 84
S ate lita rne  badania prom ieniow ania reliktow ego, 339 
S trum ień  radiow y Ziemi a możliwości SETI, 276 
Supernow e a  gwiazdy typu R Korony Północnej, 337 
Szanse odkrycia sygnału rozumnego, 116 
Szron na K allisto, 87 
Teleskop przyszłości, 212
U kład podw ójny w  cen trum  m gław icy p lan e ta rn e j NGC 3132, 367
W ielkość pierścieni U rana, 246
Wodór i deu ter w  okolicach Słońca, 147
W zm ianka o supernow ej z roku 1054 w  rękopisie arabsk im , 243
Zagrożenie dla życia na M arsie, 342
Zenit i E rra ta  po 500 latach, 144
Zm iany jasności N eptuna, 117
Zm iany w  atm osferze U rana?, 144
Z prac polskich astronom ów  w  1978 roku, 209
Zw iązki organiczne na M arsie, 342

K ronika H istoryczna

25 la t obiektyw u achrom atycznego, 314 
Jan  B aranow ski (1800—1879), 152 
Johann Daniel T itius (1729—1796), 28^
Leopold M atkiewicz (1878—1949), 250 
Ludw ik A ntoni B irkenm ajer (1855—1929), 153 
M ichał K am ieński, 1879—1973, 378



VIII U R A N I A  1979

Tadeusz Banachiew icz (w 25 rocznicę śmierci), 344 
300 la t „Connaissance des Tem ps”, 280
W 250 rocznicę urodzin M arcina O dlanickjego-Poczobutta (1728—1810),

Kronika PTMA

IX  Ogólnopolski Zjazd O bserw atorów  Słońca i V II Sesja A stronom icz­
na w  D ąbrow ie Górniczej, 120 

Jan  K asza z Rudy Śląskiej (16 VI 1922 — 15 VII 1978), 216 
Jubileusz Docenta Doktora K azim ierza Kordylewskiego, 151 
K om unikat Oddziału W arszawskiego PTM A, 90 
K om unikat w  spraw ie Sekcji H istorii A stronom ii, 216 
K urs „ABC astronom ii” w  Niepołomicach 7 VII — 20 VII 1978, 122 
K urs szkoleniow o-obserw acyjny W rocław  1978 r., 124 
M iędzynarodowy Młodzieżowy Obóz A stronom iczny w RFN, 92 
Pozdrow ienia od m iłośników zza oceanu, 60 
Szkoleniowy tu rn u s obserw acyjny w Niepołomicach, 123 
Z życia Oddziału w O strow cu Św iętokrzyskim , 148

Nowości Wydawnicze

A B ibliography on the S earch for E x tra te rre s tia l Intelligence, E. F.
Mallove, M. M. Connor, R. L. F orw ard , Z. P apro tny , 185 

A stronom ia Ogólna, E. Rybka, 58 
A stronom ia w czera i siegodnia, I. A. K lim iszyn, 251 
A stronom  ich królew skich mości, T. Twarogowski, 59 
A stronom y nab liudaju t, F. J. Zigel, 154
„Big B ang” — nagły w zrost zain teresow ań pozaziem skim i cyw ilizacja­

mi, 189
Dzieje m aterii przez fizyków odczytane, B. Kuchowicz, J. T. Szymczak. 

282
Fizyka klasyczna i jądrow a, p raca zbiorowa, 27
K oniec m ilczenia W szechświata, W. Bożym, 60
M atem atisch-Physikalischer Salon, 184
My z Kosmosu, A. Mostowicz, 186
O atm osferach, R. M. Goody, J. C. G. W alker, 346
P łan ie ta  M ars, W. A. B ronszten, 187
P łan ie ty  odkryty  je zanowo, L. W. K sanfom aliti, 217
Słońce — Ziem ia, J. M ergentaler, 253
W stęp do Fizyki, A. K. W róblew ski, J. A. Zakrzew ski, 26

Obserwacje

Aktywność słoneczna a biologia, 248
20 la t radiow ej służby Słońca w Toruniu, 89
Działalność C entralnej Sekcji O bserw atorów  Słońca w  1978 r., 178 
K om unikat C entralnej Sekcji O bserw atorów  Słońca, 8/78: 19, 9/78: 54, 

10/78: 88, 11/78: 118, 12/78: 149, 1/79: 177, 2/79: 215, 3/79: 247, 4/79: 
279, 5/79: 310, 6/79: 343, 7/79, 374 

K om unikat G łównej R ady N aukow ej PTM A, 90 
K om unikat Oddziału W arszawskiego PTM A, 311 
M iłośnicy astronom ii w  P aderborn , 375
O bserw acje całkowitego zaćm ienia Księżyca 16 w rześnia 1978 r., 56



1979 U R A N I A IX

O bserw acje jasnego bolidu w  dniu  29 sierpn ia 1978 r., 182 
O bserw acje kom ety W esta (1975n) przeprow adzone w  1976 r., 119 
O bserw acje pozycyjne Gwiazdy B arnarda (trzecia seria), 20 
R aport o radiow ym  prom ieniow aniu Słońca, V III 1978: 19, IX  1978: 55, 

X 1978: 88, X I 1978: 118, X II 1978: 149, I 1979: 178, H  1979: 214* 
III 1979: 247, IV 1979: 280, V 1979: 310, VI 1979: 343, VII 1979: 375

P oradnik  O bserw atora

Ja k  w ykonać okulary  do narzędzi astronom icznych, 312

INDEKS AUTORÓW

Barski Lech , 123
Borkowski Kazimierz  M., 19, 55, 88, 89, 118, 149, 178, 214, 247 280 310 

• 343 ’
Brzostkiewicz Stanisław R., 14, 16, 18, 85, 86, 117, 130, 174, 176, 203, 243, 

244, 245, 246, 266, 339, 340, 354, 367, 368, 372 
Burda Jacek, 312
Dicorak T. Zbigniew,  26, 27, 38, 106, 154, 185, 187, 217, 251, 282, 346 
Fangor Roman,  20 
Gawrońska Grażyna,  375 
Grela Zygm unt,  90, 311
Heller Michał, 2, 34, 66, 98, 136, 162, 194, 258, 280,, 322
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M IC H A Ł  H E L L E R  —  T a r n ó w

EWOLUCJA KOSMOSU I KOSMOLOGII 

VI. Od teorii do obserwacji

1. Bilans

Sporządźmy krótki przegląd sytuacji. Znane są dwa modele 
kosmologiczne: statyczny świat Einsteina i pełen paradoksów 
świat de Sittera. Pirace Friedmana pozostają jeszcze niedoce­
nione i nieznane, ale wiadomo już, że świat de Sittera nie jest 
statyczny. Ciągle przybywają wyniki nowych pomiarów prze­
sunięć ku czerwieni w widmach galaktyk, jest ich ponad czter­
dzieści; są także pierwsze próby wiązania efektu ucieczki ga­
laktyk z niestatyoznym, rozszerzającym się światem de S itte­
ra, ale w gruncie rzeczy wiadomo, że jest to interpretacja „na­
ciągana”, świat de S ittera jest pusty i 'nie ma w nim ucieczki 
galaktyk, lecz tylko „rozszerzanie” się próżni.

Sytuacja była nabrzmiała problemami, oczekiwała na wiel­
ką ideę.

Od czasów odczytu Hubble’a (por. poprzedni rozdział) idea 
już żyła w  szkolnych kajetach, w których Lem aitre miał zwy­
czaj równym, starannym  pismem notować swoje myśli i wy­
konywać wszystkie przeliczenia. Praca Lem aitre’a pt. „Wszech­
świat jednorodny o stałej masie, wyjaśniający prędkość radial­
ną mgławic pozagalaktycznyoh’: została opublikowana w 47-mym 
tomie „Roczników Naukowego Towarzystwa Brukselskiego” 
w 1927 r. [1]

2. Praca Lem aitre’a

Pomysł — jak to zwykle bywa z genialnymi pomysłami — 
okazał się niezwykle prosty: znaleźć rozwiązainie, które by łą­
czyło zalety świata Einsteina (wypełnienie materią) z zaletami 
świata de Sittera (ekspansja). „Skłania to — pisał Lem aitre — 
do rozważania wszechświata Einsteina, którego promień mógł­
by się zmieniać w dowolny sposób”. Takie sformułowanie za­
gadnienia doprowadziło Lem aitre’a do równania Friedmana 
dla Wszechświata z dodatnią krzywizną przestrzeni. Jednakże 
Lem aitre nie był zainteresowany w szukaniu wszystkich mo­
żliwych rozwiązań tego równania, chciał on znaleźć jedynie 
rozwiązanie „pośrednie” między rozwiązaniem Einsteina i roz­
wiązaniem de Sittera. Dobrał więc odpowiednio stałe całkowa-
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nia i cel został osiągnięty. Rozwiązanie „pośrednie” opisuje 
ewolucję Wszechświata w następujący sposób: „w minus nie­
skończoności” świat jesit w eimsteinowskim stanie statycznym, 
z czasem rozpoczyna się ekspansja, „promień Wszechświata” 
rośnie coraz szybciej, aż wreszcie ,;w plus nieskończoności” 
model przechodzi w pusty świat de Sittera. Ekspansja Wszech­
świata prowadzi do zmniejszania się gęstości materii, dając 
w granicy gęstość równą zeru; świat staje się pusty. Ten mo­
del ewolucji świata był potem intensywnie badany prze?; an­
gielskiego astronoma i fizyka Sir Arthura Stanleya Eddingtoma 
i zyskał sobie nazwę modelu Eddingtona-Lemaitre’a.

W trakcie pracy nad nowym modelem Lemaitre nie znał 
osiągnięć Friedmana. Artykuł Lemaitre’a z 1927 r. nie jest 
matematycznie tak rozbudowany jak artykuły jego leningradz- 
kiego poprzednika, odznacza się jednak niezmiernie istotną ce­
chą: Lemaitre nie chce tworzyć matematycznych abstrakcji, 
lecz pragnie przyczynić się do poznania rzeczywistego Wszech­
świata. Ze swojego modelu Lemaitre wyprowadza formuły opi­
sujące efekt Dopplera i stwierdza, że wyjaśniają one przesu­
nięcia ku czerwieni w widmach galaktyk. Otrzymuje następnie 
ważny wzór, według którego dla galaktyk niezbyt odległych 
prędkość ucieczki wyliczona z przesunięcia dopplerowskiego 
w widmie galaktyki winna być wprost proporcjonalna do jej 
odległości od obserwatora.

Doniosły krok został postawiony. Odejście od panującej 
przez wieki wizji statycznego Wszechświata stało się faktem 
dokonanym. Nowa wizja przedstawiająca Wszechświat w sta­
nie nieustannej ewolucji wyrosła ze zmatematyzowanej teorii, 
która znalazła oparcie w empirycznych faktach.

Praca Lemaitre’a pozostała jakiś czas niezauważona. Edding- 
ton jako pierwszy docenił jej wielkie znaczenie. On to posta­
rał się, żeby angielska wersja artykułu Lemaitre’a ukazała się 
w bardziej poczytnym czasopiśmie astronomicznym [2],

3. Spuścizna Lemaitre'a
| wr*-p.

Autor tych słów przez pół roku miał zaszczyt być następcą 
Lemaitre’a na katedrze kosmologii uniwersytetu w Louvain. 
(Georges Lemaitre przez całe swoje naukowe życie był zwią­
zany z Katolickim Uniwersytetem w Louvain, Belgia; władze 
Uniwersytetu co kilka lat zapraszają kogoś na katedrę Le­
maitre’a z cyklem wykładów). Do moich obowiązków, oprócz 
prowadzenia wykładów i seminariów, należała również praca
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nad uporządkowaniem licznych papierów, notatek i listów po­
zostawionych przez Lem aitre’a (który zmarł w  1966 roku). Ar­
chiwum Lem aitre’a jest prawdziwym skarbcem informacji do 
historii kosmologii pierwszej połowy dwudziestego wieku. Obok 
wielu cennych ciekawostek znaleźliśmy tam , razem z prof.
O.- Godartem, czerwoną teczkę tekturową z widniejącą ma niej 
datą, napisaną ręką Lem aitre’a: „1927”. Teczka zawiera notat­
ki dotyczące artykułu opublikowanego potem w  Rocznikach _ 
Naukowego Towarzystwa Brukselskiego”, korektę drukarską 
(tzw. „szczotkę”) tego artykułu oraz dwie kartki milimetro­
wego papieru, ina których Lemaitre sporządził wykresy wszyst­
kich rozwiązań równania Friedmana dla stałej dodatniej krzy­
wizny przestrzeni (rys. 1 i 2). Wykres, przedstawiający roz­
wiązanie znane potem jako rozwiązanie Friedm ana-Lem aitre’a, 
jest wyróżniony przerywaną linią. Powszechnie sądzi się, że 
Lemaitre dowiedział się o istnieniu innych rozwiązań, za po­
średnictwem prac Friedmanna, znacznie później (koło roku 
1931). Okazuje się, że nie jest to słuszne. Lemaitre uzyskał, 
niezależnie od Friedmana, wszystkie rozwiązania już w  1927 
roku, jednakże w  swojej pionierskiej pracy uwzględnił tylko 
jedno rozwiązanie — to, które — jego zdaniem — najtrafniej 
opisuje rzeczywisty świat. Jeśli ponadto uświadomimy sobie, 
że Friedm an przedyskutował tylko jakościowo wszystkie moż­
liwe rozwiązania, to nie wykluczone, że na  dwóch kartkach 
z teczki Lem aitre’a po raz pierwszy ludzka ręka narysowała 
wykresy ewolucji Wszechświata, które dziś znajdują się w  każ­
dym podręczniku kosmologii. Dlatego- ilekroć brałem do ręki 
te kartki, czyniłem to z prawdziwym wzruszeniem.

VII. Obserwacyjna kosmologia Hubble’a

1. Prawo Hubble’a

Fundamentalna praca Hubble’a jest niewielkim, bo liczącym 
zaledwie pięć i pół stronic druku artykułem  [3], Suchy, tech­
niczny styl skutecznie ukrywa przed laikiem sensacyjną treść. 
Hubble zestawił pomiary przesunięć ku czerwieni i odległości 
dla dwudziestu czterech galaktyk. Jego poprzednie podejrzenia 
potwierdziły się: zależność „przesunięcie ku czerwieni — od-

Rys. 1 i 2 (dwie kartk i papieru milimetrowego) — wykresy narysowane 
ręką Lem aitre’a, przedstawiające ewolucje modeli kosmologicznych ze 
stałą dodatnią krzywizną przestrzeni.
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ległość” jest liniowa, im galaktyka bardziej odległa tym prze­
sunięcie ku czerwie,ni w jej widmie większe. Przesunięcie ku 
czerwieni oznacza prędkość ucieczki (tzw. prędkość radialną) 
galaktyki, a zatem prędkość ucieczki jest wprost proporcjo­
nalna do odległości galaktyk.

Hubble dysponował ponadto pomiarami przesunięć ku czer­
wieni dwudziestu dwu innych galaktyk, dla których pomiary 
odległości nie były wykonane. Tu Hubble (rozumował ,,w prze­
ciwnym kierunku” : wykorzystał ustaloną poprzednio liniową za­
leżność i znając przesunięcia ku czerwieni wyznaczył odległości.

Liniowa zależność „prędkość ucieczki — odległość” nazywa 
się obecnie prawem Hubble’a. Z jednej strony prawo to infor­
muje o wieilkoskalowym efekcie często określanym jako rozsze­
rzanie się Wszechświata, z drugiej strony dostarcza wygodnego 
narzędzia do pomiaru odległości galaktyk. By zmierzyć od­
ległość do jakiejś galaktyki wystarczy zmierzyć jej przesunię­
cie ku czerwieni; odległość odczytuje się potem niemal na­
tychmiastowo z prawa Hubble’a.

Ale sam Hubble był bardzo ostrożny w wyciąganiu wnio­
sków ze swoich analiz. Przy końcu jego artykułu czytamy:

„Uważam za przedwczesne szczegółowe dyskutowanie 
bezpośrednich konsekwencji wynikających z otrzymanego 
wyniku. ... Jednakże godną uwagi jest możliwość, że zależ­
ność między prędkością a odległością może reprezentować 
efekt de Sittera... i w związku z tym  należy podkreślić, że 
zależność liniowa znaleziona w niniejszej dyskusji jest pier­
wszym przybliżeniem wynikającym z uwzględnienia ogra­
niczonego zasięgu odległości”. [3]
Zauważmy, że Hubble nie zna ani prac Friedmana, ani p ra­

cy Lem aitre’a z 1927 r., w której liniowa zależność między 
prędkością ucieczki galaktyk a przesunięciem ku czerwieni 
w ich widmach została otrzymana jako pierwsze przybliżenie, 
wynikające z analizy rozszerzania się Wszechświata. Hubble 
pozostaje jeszcze ciągle na etapie modelu de Sittera dostrzega­
jąc możliwość wyjaśnienia 'odkrytego przez siebie prawa jako 
„efektu de S ittera”.

2. Próbka W szechświata

Edwin Hubble jest autorem dwóch swego czasu bardzo poczyt­
nych książek. Pierwszą, zatytułowaną „Królestwo mgławic” [4] 
można uważać za niejako podsumowanie dotychczasowych ba­
dań obserwacyjnych w dziedzinie astronomii pozagalaktycznej.



Druga — jak wskazuje ty tu ł — „Obserwacyjne podejście do 
kosmologii” [5] — zajmuje się wielkoskalową budową Wszech­
świata i kwestia interpretacji przesunięć ku czerwieni stanowi 
jej centralne zagadnienie. Obydwie książki wzajemnie się uzu­
pełniają i są interesującym wykładem kosmologicznych poglą­
dów autora.

Wspomnieliśmy w rozdz. V, że Hubble wyznawał filozofię 
„ciągłości przyrody”. Jeżeli właściwości przyrody nie zmienia­
ją się skokowo, nieoczekiwanie, to obserwowany zbiór galaktyk 
można uważać za dobrą „próbkę Wszechświata” i badając tę 
próbkę można się pokusić o obserwacyjne zrekonstruowanie 
struktury  Wszechświata jako całości. To właśnie — według 
Hubble’a — jest zadaniem kosmologii obserwacyjnej. Kosmo­
logię obserwacyjną Hubble przeciwstawiał kosmologii teore­
tycznej, czyli rozważaniom kosmologicznym opartym  na ogól­
nej teorii względności. Do tych ostatnich odnosił się z pewną 
dozą sceptycyzmu.

Hubble zrozumiał od razu rolę odkrytego przez siebie prawa 
dla kosmologii obserwacyjnej. Pisał:

„Zależność między prędkością a odległością jest nie ty lx 
ko potężnym narzędziem badawczym, jest ona również 
ogólną charakterystyką naszej próbki Wszechświata — jed­
ną z nielicznych charakterystyk jakie znamy. ... Gdyby się 
udało tę zależność w pełni zinterpretować, dostarczyłaby 
ona prawdopodobnie istotnego klucza do problemu struk tu­
ry  Wszechświata”. [4]
Ale właśnie jak zinterpretować zjawisko przesunięcia ku 

czerwieni? Jedynym mechanizmem znanym fizyce, zdolnym 
wyjaśnić to zjawisko, jest efekt Dopplera. Lecz Hubble — ob­
serwator dostrzegał tu istotne trudności. Jeżeli wszystkie ga­
laktyki uciekają od siebie z prędkościami proporcjonalnymi do 
wzajemnych odległości, to łatwo wyliczyć, jak dawno temu 
wszystkie galaktyki znajdowały się, teoretycznie rzecz biorąc, 
w jednym punkcie. Okres czasu od dziś do tego momentu 
Hubble nazwał „wiekiem Wszechświata”. Według oszacowań 
Hubble’a wiek Wszechświata wynosi ok. 2 • 109 lat. Tymczasem 
badania geologiczne świadczą, że Ziemia istnieje od co naj­
mniej 4 • 109 lat. Wszechświat jest za młody! Hipoteza kosmicz­
nej ekspansji znalazła się w impasie.

Pozostaje druga możliwość: odwołać się do nieznanych me­
chanizmów powodujących poczerwienienie widm galaktyk. Po 
raz pierwszy racje kosmologiczne wydawały się domagać re­
formy ziemskiej fizyki.

1/1979 U R A N I A  7
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3. Na miarę Kopernika

Ilubble był świadom doniosłości zagadnienia. Bez wahania 
przyrównał je do rewolucji Kopernika. Sytuacja jest w pełni 
analogiczna:

• „Wszechświat Greków musiał być mały. Im większy bo­
wiem Wszechświat, tym większa musiałaby być prędkość 
jego obrotu (dookoła Ziemi jako środka). ... Kopernik usu­
nął konieczność małego Wszechświata” . [5]
Obecnie sprawa przedstawia się podobnie. Jeżeli przyjmie­

my ortodoksyjną, dopplerowską interpretację przesunięcia ku 
czerwieni, musimy przyjąć hipotezę młodego Wszechświata. 
Jeżeli Wszechświat jest młody i rozszerza się, to jest również 
przestrzennie mały, bo w krótkim okresie czasu nie zdążył się 
rozdąć do wielkich rozmiarów. Jeśli chcemy mieć Wszechświat 
stary i duży, musimy się odwołać do nieznanych praw fizyki: 

„Wydaje się, że — podobnie jak w okresie poprzedzają­
cym wystąpienie Kopernika — stoimy wobec konieczności 
wyboru pomiędzy małym i skończonym Wszechświatem 
a Wszechświatem nieograniczenie wielkim plus nowe zasa­
dy przyrody” . [5]
Hubble poznał bliżej kosmologię relatywistyczną dzięki 

współpracy z R. C. Tolmainem, którego wielką zasługą było, 
między innymi, przedstawienie kosmologii opartej na ogólnej 
teorii względności w postaci szczególnie nadającej się do po­
równań z obserwacjami. Hubble zrozumiał doniosłość nowej 
teorii, docenił silne podstawy fizyczne, na których została zbu­
dowana, ale jego instynkt obserwatora wzdragał się przed 
przyjęciem zbyt ciasnego Wszechświata.

„Królestwo mgławic” Hubble’a kończy się znamienną wy­
powiedzią:

„Eksploracja przestrzeni zatrzymuje się na niepewności. 
I tak być musi. Z definicji bowiem znajdujemy się w sa­
mym środku obserwowanego obszaru. Raczej wyczerpują­
co znamy nasze bezpośrednie sąsiedztwo. Wraz ze wzrostem 
odległości nasza wiedza osłabia się, i to osłabia się gwałtow­
nie. Osiągamy wreszcie rozmytą granicę — ostateczny kres 
zasięgu naszych teleskopów. Tam 'mierzymy już tyliko cie­
nie i wśród niejasności spowodowanych błędami pomiaro­
wymi poszukujemy drogowskazów, które by się okazały 
choć trochę bardziej substancjalne” . [4]
Rozpoczęła się wielka dyskusja, czy Wszechświat rzeczy­

wiście się rozszerza.
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B O L E S Ł A W  S C H L O S S B E R G E R  —  W r o c l a w

JAK POWSTAŁY PIERWSZE GLOBUSY KSIĘŻYCA 
W POLSCE

Pomysły rodzą się niekiedy z nudów. Tak było i wtedy, kiedy 
zacząłem w roku 1956 pracować w młodej jeszcze Wytwórni 
Filmów Fabularnych (WFF) we Wrocławiu, w pracowni ma­
kiet wydziału budowy dekoracji. Praca szła nieraz ospale, by­
wały przestoje dochodzące do trzech miesięcy. Aby dokuczliwą 
nudę ośmiogodzinnego dnia pracy czymś zapełnić, powstawały 
różne pomysły; tak  na przykład powstała m akieta naszej Wy­
twórni — później okazała się zresztą przydatna do planów roz­
budowy Zakładu.

Podobnie było i z wielkimi kulami, wykonanymi w makie- 
ciarni. W roku 1957 kręcono film pt. „Rozmowy jazzowe”. Kule 
te zażyczył sobie autor scenariusza dla dekoracji. Przedtem 
trzeba było jednak wykonać różnych wielkości formy (nie­
cki) — czyli negatywy, najmniejsza z nich miała średnicę 
80 cm. Ona to została później wykorzystana do celów „astrono­
micznych”.

W początku roku 1958 wrocławska prasa podała do wiado­
mości, że w Wrocławiu powstaną dwie szkoły Tysiąclecia. Do 
jednej z nich miały być przeniesione dzieci ze starego budyn­
ku, naszej podopiecznej szkoły na Biskupinie. Wtedy to zgłosi­
łem w dyrekcji WFF pomysł zbudowania dużego, plastycznego 
globusa Ziemi jako dar załogi dla naszych podopiecznych. Dy­
rekcja udzieliła daleko idącej pomocy przez zakupienie różnych 
materiałów, ale praca ta trw ała dość długo, ponieważ konty­
nuowano ją tylko podczas przestojów produkcji filmowej, 
a tych było już coraz mniej. W owej farmie o średnicy 80 cm
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zacząłem wklejać z tektury  dwie półkule, które następnie 
zmontowałem po osadzeniu łożysk na oś w jedną całość, po 
czym jej powierzchnia została nasączona lnianym pokostem 
i wy szpachlowana. Następnie .naniesiona została siatka geogra­
ficzna ołówkiem i zarysy lądów oraz zaznaczone rzędne wyso­
kości. W roku 1959 nastąpiło uplastycznienie, pomalowanie 
w kolorach farbami olejnymi i  powtórzenie siatki geograficz­
nej — również farbami olejnymi.

Nagle wiadomość, która zrodziła nowy pomysł. Prasa opu­
blikowała pierwsze, historyczne zdjęcia odwrotnej sitrony Księ­
życa, wykonane przez radziecki statek kosmiczny Łuna 3. Był 
to październik 1959 r. Z jednego z czasopism wyciąłem sobie 
fotografię, na której był zaznaczany równik oraz jeden z po­
łudników, który stanowi granicę między widoczną i niewidocz­
ną stroną Księżyca, jak również północny biegun Księżyca 
(rys. 1).

Przystąpiłem więc do wykonania kuli, w tej samej skali co 
globus Ziemi — tzn. 1 : 16 000 000; średnica kuli wyniosła 
21,8 cm (dla zaokrąglenia — 22 cm). Na kuli naniosłem siatkę

Rys. 1. Zdjęcie odw rotnej strony  Księżyca reprodukow ane w  n r 12 mies. 
„W iedza i Życie” z 1959 r. na str. 748.

selenograficzną, następnie sfotografowałem ją w takiej pozycji, 
żeby biegun północny, równik i południk odgraniczający część 
niewidoczną od widocznej odpowiadały naniesionym elemen­
tom na fotografii wyciętej z czasopisma. Wywołane zdjęcie po­
większyłem do tej samej wielkości co zdjęciie z czasopisma 
(rys. 2). Następnie do swojego zdjęcia przypiąłem kalkę tech­
niczną i tuszem przerysowałem siatkę selenograficzną wraz



z obrysem kuli (rys. 3). Kalkę z naniesioną siatką przyłożyłem 
do opublikowanego zdjęcia w taki sposób, aby biegun północ­
ny, ów graniczny południk i kontury  okręgu pokryły się i do­
piero wtedy na kalce dorysowałem wszystkie obiekty ze zdję-
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Rys. 2. Kula o średnicy 22 cm 
z naniesioną siatką selenogra- 
ficzną.

O

Rys. 3. Kalka z siatką selenogra- 
ficzną. Linie równika i południ­
ków korespondują z odpowied­
nimi liniami na rys. 1.

cia Księżyca — jak Morze Moskwy, góry Ural, Morze Połud­
nia, k ratery  itd. Uzyskując w ten sposób prowizoryczną mapkę, 
mogłem już wszystkie dane przenieść na kulę. Dla odtworzenia 
widocznej strony Księżyca posłużyłem się iwtedy mapą 
z „Obrazów nieba” Jana Gadomskiego.
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Prace nad modelem Księżyca zakończyłem w lipcu 1960 r. 
Stolarnia w  WFF wykonała dwa statywy: jeden dla układu 
Ziemia—Księżyc, umożliwiający demonstrowanie obiegu Księ­
życa dokoła przedtem wykonanego globusa Ziemi, i drugi 
mniejszy statyw, dla samego Księżyca. Dla wydania opinii 
o powyższych pracach Dyrekcja WFF zaprosiła rzeczoznaw­
cę — Panią dir H. Halicką z Oddziału Kartografii we Wro­
cławiu.

W pracowni makieciarskiej p. dr Halicka długo stała przed 
globusem Ziemi i lekko obracając kulę, uważnie wpatrywała 
się w każdy szczegół. Stałem obok w 'milczeniu. Kiedy zwróciła 
na mnie wzrok mówiąc — „wyrażam podziw dla pana” — za­
uważyłem w Jej oczach łzy. Korekta była niewielka. Za radą 
p. dr Halickiej dla oceny globusa Księżyca WFF zwróciła się 
do p. dr Przemysława Rybki z Instytutu Astronomii Uniwersy­
te tu  Wrocławskiego. Globus Księżyca jest dużo mniejszy, do­
starczyłem go więc do Obserwatorium z odpowiednim pismem 
WFF.

Już po krótkich oględzinach p. dr Rybka wyraził zdziwie­
nie, że z tak skromnych materiałów mogłem tyle wydobyć. 
Natychmiast udostępnił mi dużą mapę widocznej strony Księ­
życa oraz (ku memu zdumieniu) mapę odwrotnej strony w ra­
dzieckim czasopiśmie Astroinomiczeskij Żurnał (XXXVII, 6, 
1960). Zaraz zauważyłem, że korekta będzie duża. Trzy dni glo­
bus pozostawał w  Instytucie, w ciągu których p. dr Rybka 
przeprowadził dokładną korektę. Musiałem poprzesuwać wiele 
obiektów strony widocznej, zwłaszcza na obrzeżach, i na całej 
stronie niewidocznej. Na propozycję dr Rybki całość została 
przemalowana z koloru błękitno-fioletowego na stalowy, z tym 
że „morza” — w tonie ciemniejszym, a wzniesienia jaśniejsze. 
Na zakończenie p. dr P. Rybka wydał na piśmie opinię, że glo­
bus Księżyca nadaje się jako pomoc dydaktyczna w szkołach.

W dniu 1 września 1960 r. odbyło się uroczyste otwarcie 
pierwszej Szkoły Tysiąclecia we Wrocławiu przy ul. Podwale. 
W uroczystości wzięła udział delegacja Załogi WFF i dyrekcji, 
jak również przewodniczący Miejskiej Rady Narodowej 
prof. Bolesław Iwaszkiewicz.

Wkrótce (październik 1960 r.) otrzymałem od Zarządu Od­
działu Wrocławskiego Polskiego Towarzystwa Miłośników 
Astronomii propozycję wykonania globusa Księżyca. W rozmo­
wie w lokalu PTMA przy ul. Piotra Skargi ustaliliśmy z p. dr. 
Przemysławem Rybką i prezesem Oddziału p. mgr. inż. Alek­
sandrem Szatkowskim, że będzie to globus o średnicy 80 cm.
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W ytwórnia Filmów Fabularnych wyraziła zgodę na udostęp­
nienie mi pracowni w godzinach pozasłużbowych, i tak przy­
stąpiłem do wykonania drugiego globusa, posługując się formą 
(niecką) „jazzową”. Tym razem już dr Rybka dostarczył mi po­
siadane materiały selenograficzne, często odwiedzał pracownię 
i ina bieżąco dokonywał korekt. Model został pomalowany na 
kolor stalowy (popiel) w dwóch odcieniach. Jedna trzecia „od­
w rotnej” strony Księżyca pozostała gładka, jako jeszcze 
w tych czasach nierozpoznana. Na tej powierzchni został umie­
szczony napis:

„Skala 1 : 4 350 000 (1 cm =  43,5 km). W tej skali średnica 
Ziemi wynosi 2,94 m a odległość Ziemi od Księżyca 
177 m. Wykonawca: Bolesław Schlossberger. Kierownictwo: 
dr Przemysław Rybka. 1961 r. Opracowano na podstawie 
następujących materiałów: 1. C. Flammarion, C. M. Gau- 
dibert, Carte generale de la Lunę, 2. Mapa Mesice 1957 r., 
3. Astronomiczeskij Żum ał, XXXVII, 6, 1960 (mapa od­
wrotnej strony Księżyca)”.

Globus Księżyca został umieszczony w sali wykładowej siedzi­
by Oddziału w  dniu 3 maja 1961 r.

P. Dr Przemysław Rybka w  okresie współpracy okazał mi 
moc życzliwości. Pracując pod Jego kierownictwem nabyłem 
wiele wiadomości. Wtedy to, mając już pewne doświadczenie, 
postanowiłem wykonać jeszcze jeden model — w tajem nicy 
przed Nim. Wykorzystałem do tego celu stary, zniszczony już 
szkolny globus Ziemi. Po odpowiednich przeróbkach, po za- 
szpachlowaniu i naniesieniu nowych szczegółów, wykonałem 
odpowiedni nowy statyw  — całość wręczyłem jako upominek 
dla p. Dr. Rybki.

Tak oto powstały trzy pierwsze w Polsce globusy Księżyca. 
Był to listopad 1961 r.

Z inicjatywy dr. P. Rybki powstał jeszcze jeden globus. Tym 
razem — sfery niebieskiej. I tym  razem Zarząd Oddziału 
PTMA zwrócił się do WFF. Znowu skorzystałem z 'niecki 
„jazzowej”, która po raz trzeci posłużyła do wyklejenia 80 cm 
kuli. Kierownictwo nad tą  pracą objął znów dr P. Rybka. Po 
wykonaniu w lokalu WFF kuli i statywu wg projektu dr Rybki 
wszystko zostało przeniesione do siedziby PTMA przy ul. Pio­
tra Skargi i tu, podczas miesięcznego urlopu, nanosiłem wszyst­
kie obiekty z atlasu nieba na kulę. Pracę utrudniało to, że 
wszystkie gwiazdozbiory trzeba było nanieść „odwrotnie” niż 
na mapie nieba. Dr Rybce chodziło bowiem o to, by sferę nie­
bieską oglądać tak, jak by „sponad wszechświata” , a nie tak,
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jak ją widzimy gołym otkiem na niebie lub w planetarium. 
Przypuszczam, że jest to jedyny w Polsce tego rodzaju 
eksponat.

Globus został w końcu pomalowany w kolorze ciemnogra­
natowym z czerwonymi granicami gwiazdozbiorów, gwiazdy są 
białe, Droga Mleczna w odcieniach niebieskich, vekliptyka — 
żółta.

Globus sfery niebieskiej został oddany do użytku w dniu 
8 stycznia 1963 r. Po raz pierwszy został tegoż dnia użyty do 
prfc\okcia dr. P. Rybki na tem at zjawisk astronomicznych w ro­
ku 1963.

* *
*

Mija oto 20 lat od pierwszych prób skonstruowania globusa 
Księżyca. Gdy przeglądam zachowane niektóre m ateriały i szki­
ce z tego okresu, widzę że była to chyba jedyna wówczas dro­
ga do przeniesienia z płaskiej mapy Księżyca (raczej — z foto­
grafii) uwidocznionych tam obiektów na kulę. Dziś pracę miał­
bym znacznie ułatwioną. Wystarczyło by posłużyć się „Porad­
nikiem miłośnika astronomii” P. G. Kulikowskiego, gdzie 
oprócz szczegółowej mapy całego Księżyca jak również mapy 
sfery niebieskiej dołączone są kalki. Takie kalki, jakie ja spo­
rządzałem w  grudniu 1959 r., nie mając w tym względzie żad­
nego doświadczenia i przygotowania. Ze zdumieniem stw ier­
dzam teraz, że niewiele się one różnią od nich.

Zestawiając teraz te miłe dla mnie wspomnienia chciałbym 
wyrazić również nadzieję, że może zachęcą one miłośników 
astronomii do podjęcia budowy „miniświata” w postaci po­
dobnych modeli, bądź dla własnego użytku, bądź dla demon­
stracji i popularyzacji astronomii w naszym kraju. Tym bar­
dziej, że dysponujemy dziś nie tylko dokładnymi mapami 
Księżyca, ale i innych planet — a nawet satelitów Marsa.

KRONIKA

Niezwykła pozostałość po wybuchu supernowej

Za pomocą radioteleskopu obserwatorium w  Cambridge dokonano ob­
serwacji galaktycznej m gławicy radiowej G 127,1 +  0,5, położonej 
w  gwiazdozbiorze Kasjopei (a =  01h05>ł\ 8 =  +63°). Na podstawie ana­
lizy otrzymanych wyników astronom angielski J. L. Caswell wysunął 
tezę, iż ten rozszerzający się obłok powstał w  wyniku wybuchu gwiaz-
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dy supernowej. W stwierdzeniu powyższym nie ma niczego nadzwyczaj­
nego, gdyż podobnych pozostałości po wybuchach supernowych znamy 
w  Galaktyce wiele. Jednak w środku mgławicy G 127,1 +  0,5 odkryto 
radioźródło, którego rozmiary kątowe są mniejsze od 0,15", a które nie 
wykazuje pulsacji promieniowania. Jest z nim najprawdopodobniej zwią­
zana gwiazda 19 wielkości gwiazdowej, zidentyfikowana w Palomar- 
skim Atlasie Nieba, lecz jedynie na fotografii wykonanej w świetle 
czerwonym.

W ysunięta przez Caswella teza może przyczynić się do lepszego po­
znania natury  pozostałości po wybuchach supernowych. Najczęściej się 
bowiem uważa, że odrzucone podczas wybuchu zewnętrzne warstwy 
gwiazdy tworzą rozprężającą się mgławicę, a jej obnażone jądtro prze­
kształca się w gwiazdę neutronową, którą możemy obserwować jako 
pulsar radiowy. Takie właśnie obiekty wykryto w mgławicy Kraba 
i w gwiazdozbiorze Żagla, gdzie — jak się przypuszcza — też wybuchła 
supernowa. W pewnych jednak przypadkach — twierdzi Caswell — po 
wybuchu supernowej pozostaje jedynie punktowe radioźródło bez oul- 
sacji promieniowania i takie właściwości wykazuje, znajdująca się przy­
puszczalnie w środku mgławicy G 127,1 +  0,5, gwiazda. Na rzecz tej hi­
potezy przemawia fakt, że i wcześniej odkryte radioźródła punktowe 
podejrzewano o związki z pozostałości po wybuchach supernowych. Jed­
no z nich położone jest w gwiazdozbiorze Łabędzia (pulsar rentgenowski 
związany ze znaną mgławicą „koronkową”), drugie zaś w gwiazdozbio­
rze Cyrkla (pulsar rentgenowski Cir X-1). W obu jednak przypadkach —- 
zdaniem Caswella — wybuchy supernowych nastąpiły w układach 
podwójnych. Przepływ więc m aterii ze „zwykłych” gwiazd na zdegene- 
rowane ich towarzyszki jest źródłem pulsującego promieniowania ren t­
genowskiego.

Wg Monthly Notices of Royal Astronomical Society, 1977, vol. 181,
789.

S. R. B R Z O S T K I E W I C Z

M gławice pyłowe, globule i protogwiazdy

W artykule będącym zapisem wykładu wygłoszonego przez Barta J. 
Boka z okazji wręczenia mu medalu im. C. W. Bruce’a, przyznawanego 
corocznie przez amerykańskie Astronomiczne Towarzystwo Pacyfiku, 
omówione są zagadnienia związane z procesami powstawania gwiazd 
w Galaktyce. Ważną rolę odgrywają w nich globule — gęste obłoki py­
łowe o formie kulistej, jako że mogą one stanowić zarodki „proto-proto- 
gwiazd”. Według ocen autora w  Galaktyce może znajdować się około 
25 tysięcy dużych globul. Większość obserwowanych globul (około 200) 
znajduje się w odległości do 500 parseków od Słońca. Ich rozmiary li­
niowe wynoszą 0,15—0,8 parseka, a masy 20—750 mas słonecznych. 
Gęstość m aterii wewnątrz globul poczynając od ich środka maleje pro­
porcjonalnie do odwrotności trzeciej potęgi promienia. Zarejestrowano 
emisję wielu globul w radioliniach cząsteczkowych (H2CO, OH, NH2, CS, 
CH, HCN, CO). Najwięcej informacji dostarczyły obserwacje na limach 
C'-O i Ct30. Wynika z nich, że tem peratura globul wynosi 7—15 K, zaś 
dyspersja prędkości wynosi 0,8—1,2 km/s. B. J. Bok przedyskutował 
także proces powstawania gwiazd w Obłokach Magellana, w których 
nie obserwuje się praktycznie ciemnych mgławic, jednocześnie zaś znaj­
dują się w nich duże ilości wodoru neutralnego (9% masy Wielkiego
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Obłoku Magellana i aż 25% masy Małego). Zdaniem Boka procesy for­
mowania się gwiazd w Obłokach Magellana rozpoczęły się stosunkowo 
niedawno a ich inicjatorem mogła być seria potężnych wybuchów 
gwiazd supernowych.

Bok B. J., Publ. Astron. Soc. Pacific, 89, 531, 597 (1977).
z . P A P R O T N Y

Merkury panteonem ludzi sztuki

Nazewnictwem utworów topograficznych ciał Układu Słonecznego zaj­
muje się specjalna komisja Międzynarodowej Unii Astronomicznej. 
W jej skład wchodzi około trzydziestu astronomów z różnych stron 
świata, przewodzi zaś im znany astronom kanadyjski Peter M. Millman 
(National Research Council of Canada). Na przekór pozorom m ają oni 
do spełnienia odpowiedzialną i wcale nie tak łatwą misję. Nazwy topo­
graficzne planet i księżyców muszą bowiem nie tylko odzwierciedlać 
nasz dorobek kulturalny, ale powinny również jednoczyć wszystkich lu ­
dzi na Ziemi, wyzwalać w nich uczucie piękna i poezji. Mają po prostu 
godnie reprezentować okres pierwszych lotów kosmicznych i pionier­
skiej penetracji Układu Słonecznego. Nic zatem dziwnego, że dość długo 
zastanawiano się nad nazwami utworów topograficznych Merkurego. 
Rodziły się one w  ogniu ożywionych dyskusji i polemik, toczonych za­
równo między członkami wspomnianej komisji, jak i w ogóle między 
astronomami.

Podstawą pracy komisji nazewnictwa Międzynarodowej Unii Astro­
nomicznej była mapa powierzchni Merkurego, zestawiona ze zdjęć otrzy­
manych w latach 1974—1975 za pomocą sondy „Mariner-10”. Najlicz­
niejszymi utworam i na tej mapie są oczywiście kratery, wśród których 
wyróżniają się ogromne cyrki z podwójnymi lub nawet potrójnymi w a­
łami górskimi. Do złudzenia przypominają one morza na Księżycu, 
zwłaszcza zaś „oko byka” — jak planetolodzy nazywają między sobą 
księżycowe Mare Orientale. Jednak m erkuryjnych utworów tego typu 
nie będziemy nazywać „morzami”, ale „równinami” (po łacinie planitia), 
co chyba znacznie lepiej oddaje ich charakter. Przydzielono im nazwy 
według położenia na powierzchni planety lub imiona Merkurego w ję­
zykach różnych narodów. Mamy tam więc między innymi Równinę 
Upału (Caloris Planitia), Równinę Północną (Borealis Planitia) i Równi­
nę Suisei (Suisei Planitia). Pierwsza z nich znajduje się blisko merku- 
ryjnego równika i faktycznie jest silnie ogrzewana przez wclno prze­
suwające się na niebie Słońce, druga — jak już sama nazwa wskazuje — 
leży w pobliżu północnego bieguna planety, trzecia zaś nosi imię M er­
kurego w języku japońskim.

Koliste równiny na M erkurym — podobnie jak i ich bratnie for­
macje na Księżycu — otoczone są zazwyczaj pierścieniami gór, których 
nazwy będą zapożyczane od nazw macierzystych równin. Na przykład 
góry okalające Równinę Upału otrzymały nazwy Północnych Gór Upału 
(Montes Caloris Borealis) i Południowych Gór Upału (Montes Caloris 
Australis). Przecinającym je dolinom dano nazwy znanych obserwato­
riów radioastronomicznych i radiolokacyjnych: Arecibo Vallis i Gold- 
stone Vallis. Natomiast postanowiono nie przyswajać utworom na M er­
kurym  nazwisk uczonych, ponieważ noszą je już k ratery  na Księżycu 
i Marsie. W yjątek zrobiono jedynie w trzech następujących przypad­
kach: dwóm morskim grzbietom nadano nazwiska astronomów szcze-
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golnie zasłużonych w badaniu Merkurego (Antoniadi Dorsum i Schia­
parelli Dorsum), a jeden z jasnych kraterów  otrzymał nazwisko Gerarda 
P. Kuipera. Ponadto okazały kra ter na północnej półkuli planety dostał 
nazwę Hun Kai, co w języku Majów znaczy dwadzieścia. Przez krater 
ten przechodzi dwudziesty południk Merkurego i dlatego łatwo go zi­
dentyfikować.

Ale jakie nazwy wybrać dla pozostałych kraterów  na Merkurym? 
Oto zagadnienie, nad którym najdłużej i najburzliwiej dyskutowano. 
Projektów było kilka i wszystkie wydawały się bardzo interesujące. 
Uczeni angielscy dla większych kraterów zaproponowali nazwy ptaków, 
a dla mniejszych — nazwy miast i osiedli na Ziemi. Uzasadniali swój 
wniosek tym, że M erkury w mitologii greckiej był skrzydlatym posłem 
bogów. A może — jak proponowali uczeni francuscy — m erkuryjnym  
kraterom  dać nazwy statków z epoki wielkich odkryć geograficznych?
I ten projekt zasługiwał na uwagę, gdyż Grecy uważali Merkurego 
również za boga kupców, a to przecież związane jest z podróżami. Nie­
stety, oba projekty trzeba było odrzucić z różnych powodów, głównie 
zaś ze względu na liczbę m erkuryjnych kraterów. Jest ich po prostu 
tak dużo, że zapewne nie starczyłoby nazw ptaków, a tym bardziej 
nazw sławnych statków.

Ostatecznie przyjęto projekt radziecki, żeby k ratery  na Merkurym 
nosiły nazwiska wielkich artystów (pisarzy, malarzy, muzyków). Mamy 
tam więc między innymi takie oto kratery: Kalidasa, Milton, Homer, 
Murasaki, Cervantes, Holberg, Goya, Rublow, Tycjan, Michał Anioł, 
Rodin, Mozart, Czajkowski, Bach, Chopin, Puccini. Jednym słowem — 
powierzchnia Merkurego została przekształcona w panteon ludzi sztuki. 
Projekt francuski też wykorzystano i to nie tylko dla nazewnictwa utwo­
rów topograficznych Merkurego, ale i Marsa. Nazwy statków m ają bo­
wiem nosić ciągnące się na odległość wielu kilometrów merkuryjne- 
urwiska tektoniczne (Santa Maria Rupes, Discovery Rupes, Wostok 
Iiupes itd.) i m arsjańskie urwiska skalne (Kon-Tiki Rupes, Goya Rupes, 
Nina Rupes itd.). Ponadto drobne formacje m arsjańskie w rejonach 
lądowisk „Vikingów” otrzymały nazwy miast ziemskich. Żeby jednak 
już z nazwy wyraźnie wynikało, iż faktycznie chodzi o bardzo małe 
utwory topograficzne, nadano im nazwy niewielkich miasteczek i osiedli: 
Czekalin (ZSRR), Tono (Japonia), Locana (Włochy), Quick (Kanada), 
Cheb (Czechosłowacja) itd. Są to więc nazwy miast z różnych krajów 
świata i nikt nie może rościć pretensji o to, że o ich wyborze decydo­
wały jakieś nacjonalistyczne względy.

Ten właśnie aspekt skłonił komisję nazewnictwa do przyjęcia za­
sady, aby utworom topograficznym planet i  księżyców nie dawać naz­
wisk postaci religijnych, działaczy politycznych i wojskowych, filozo­
fów z ostatnich dwóch stuleci. Jeżeli więc na mapie Marsa znajdziemy 
nazwę Queen Anne, to nie będzie ona reprezentowała angielskiej kró­
lowej, ale znany statek noszący jej nazwisko. To samo odnosi się także 
do Benjamina Franklina, który na tejże mapie uhonorowany jest nie 
jako prezydent Stanów Zjednoczonych, lecz jako fizyk i wynalazca pio­
runochronu. Jeden zaś z kraterów  na powierzchni Merkurego dostał 
nazwisko Ignacego Paderewskiego, naszego sławnego pianistę i kompo­
zytora — a to, że był on również polskim mężem stanu, nie miało 
w danej sytuacji żadnego znaczenia.

(1) Morrison D., Icarus, 1976, vol. 28, 605.
(2) Wywiad z P. M. Millmanem, Kozmos, 1978, vol. 9, 11.

S.  R .  B R Z O S T K I E W I C Z
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Czy w  roku 1178 na Księżyc upadł meteoryt?

K ronikarska no ta tka  o obserw acji w roku 1178 jasnej pochodni na K się­
życu in terp re tow ana jest przez Jacka B. H artunga jako upadek m eteo­
ry tu , w w yniku czego mógł pow stać k ra te r  G iordano Bruno (Urania , 
1977, vol. 48, 339). Ta niezw ykła hipoteza została w kró tce po ogłoszeniu 
ostro skry tykow ana przez am erykańskiego badacza m eteorytów  H arleya 
H. N iningera i jego w spółpracow nika G lenna I. Hussa. Tw ierdzą oni 
zdecydowanie, że proces form ow ania się k ra te ru  tej w ielkości co G ior­
dano B runo nie mógł w ywołać zjaw iska opisanego przez angielskiego 
m nicha Gerwazego z C anterbury . Był to raczej — zdaniem  N iningera 
i H ussa — przelot jasnego bolidu przez atm osferę ziemską, odbyw ający 
się oczywiście na tle  sie rpa Księżyca. Idzie tu  o tzw. „m eteor stacjo ­
n a rn y ”, k tó ry  d la  danego obserw atora widoczny jest na niebie w  posta­
ci nieruchom ej pochodni. Jego jasność i rozm iary  szybko w zrasta ją , 
a potem  rów nie nagle spadają  i n iebaw em  m eteor gaśnie. Przez cały 
czas zjaw isko w  ogóle n ie  przem ieszcza się po niebie, jak  gdyby zn a j­
dowało się sta le w  tym  sam ym  m iejscu firm am entu . Po prostu  bolid 
w ylatu j^  z rad ian tu  i leci prosto w  k ie runku  obserw atora.

Czy jednak  N ininger i Huss faktycznie m ają  rację? Na pytan ie po­
wyższe zapew ne nigdy nie uzyskam y zdecydow anej odpowiedzi, chociaż 
jak ieś nikłe św iatełko na to zagadnienie mogą rzucić w yniki analizy 
próbek g run tu  księżycowego, dostarczonych na Ziemię przez radziecką 
stację autom atyczną „Łuna-25”. W ylądow ała ona 18 sierpn ia 1976 roku 
na M are Crisium , dokąd w łaśnie sięgają jasne sm ugi k ra te ru  G iordano 
Bruno. P obrane tam  próbki zaw ierają m niej ty tanu  i potasu niż próbki 
z innych rejonów  Księżyca, co praw dopodobnie zw iązane je st z pocho­
dzeniem  kra te rów  leżących w  pobliżu M are Crisium . Może więc w  opar­
ciu o te  w yniki uda się planetologom  ustalić przybliżony w iek k ra te ru  
G iordano Brunona?

Wg Meteoritics,  1977, vol. 12, 21.
S.  R.  B R Z O S T K I E W I C Z

Pierścienie Urana

W chwili obecnej znanych jest aż dziewięć p ierścieni U rana. Pięć z nich 
odkryto  10 m arca 1977 r., podczas zakrycia gwiazdy SAO 158687. Noszą 
one nazw y Alfa, Beta, Gam m a, D elta i Epsilon, licząc w  k ierunku  od 
planety. T rzy nowe pierścienie, tym czasowo oznaczone jako 6, 5 i 4, 
znajdu ją się w ew nątrz pierścienia Alfa. Czw arty, nazw any Eta, leży po­
m iędzy B eta i Gam m a. 6, 5, 4 i E ta odkryto w  trak c ie  analizy danych 
obserw acyjnych z m arca 1977, a także podczas dwóch innych zakryć 
gwiazd przez U rana. W yznaczone ostatnio przez J. L. E lliota prom ienie 
pierścieni wynoszą w  k ilom etrach: A lfa: 44844, B eta: 45799, Gam m a: 
47746, Delta: 48423, 6: 41980, 5: 42360, 4: 42663, Eta: 47323. Nie w yzna­
czono prom ienia pierścienia Epsilon bowiem  jest to  p ierścień eliptyczny 
(lub przynajm niej nachylony do płaszczyzny w  której leżą pozostałej. 
Bezpośrednie obserw acje pierścieni prow adzone są ak tua ln ie  za pomocą 
5-m etrow egó teleskopu H ale’a n a  fa li ' 2,2 m ikrona. W tym  obszarze 
w idm a refleksyjnego U rana znajdu je się silne pasm o absorbcyjne m eta­
nu, sp raw ia jąc  iż albedo p lanety  wynosi jedynie około 0,0001. Ponieważ 
albedo pierścieni n a  te j długości fali jest rów ne w  przybliżeniu 0,03, są 
one jaśniejsze od tarczy U rana.

Sky  and Telescope,  56, 2, 108 (1978).
Z . P A P R O T N Y
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OBSERWACJE

Komunikat Centralnej Sekcji Obserwatorów Słońca nr 8/78

Obserwowany w lipcu ub. r. spadek plamotwórczej aktywności Słońca 
trw ał nadal również w miesiącu następnym. Średnia miesięczna względ­
n a  liczba Wolfa za miesiąc

sierpień 1978 r.............................R =  59,7

Plamotwórcza aktywność Słońca obniżyła się więc do poziomu 
sprzed roku (wrzesień 1977 — R =  51,1). Analiza zmian średnich mie­
sięcznych liczb Wolfa wskazuje na to, że od września rozpocznie się już 
norm alny wzrost aktywności, charakterystyczny dla pierwszej połowy 
cyklu plamotwórczego. Na krzywej zmian średnich miesięcznych liczb 
Wolfa pozostanie znaczne wybrzuszenie, jako jedna z osobliwości 21 
■cyklu.

W sierpniu odnotowano powstanie na widocznej tarczy Słońca 
24 grup plam słonecznych. Szacunkowo średnia miesięczna powierzch­
nia plam za

sierpień 1978 r..............................S =  3G6.10-G p.p.s.

Wykorzystano: 289 obserwacji 22 obserwatorów w 31 dniach obser­
wacyjnych. Obserwatorzy: J. Brylski, R. Biernikowicz, Z. Kieć, T. K ali­
nowski, A. Lazar, T. Liszka, R. Miglus, P. Paikla, F. Riimmler, Z. Rzep­
ka, J. Siwy, M. Siemieniako, M. Szulc, B. Szewczyk, J. Sztajnykier, 
J. Szuber, Ł. Szymańska, J. Ułanowicz, P. Urbański, W. Zbłowski, 
S. Żagiel, W. Szymański.

Dąbrowa Górnicza, 6 Września 1978 r.
W A C Ł A W  S Z Y M A Ń S K I

Raport VIII 1978 o radiowym promieniowaniu Słońca

Średnie strum ienie miesiąca: 3,9 (127 MHz, 31 dni obserwacji) i 101,5 
(2800 MHz,, 26 dni). Średnia miesięczna wskaźników zmienności: 0,00.

Dnia 4 VIII na częstotliwości 2800 MHz zaobserwowano wybuch 
typu 3S (prosty) o strumieniu w maksimum 127 su, zaś dnia 11 VIII po 
południu na częstotliwości 127 MHz wystąpiła słaba burza szumowa. 

Toruń, dnia 5 września 1978 r.
K.  M.  B O R K O W S K I ,  H.  W E Ł N O W S K I
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Obserwacje pozycyjne Gwiazdy Barnarda (trzecia seria)

W  d n iach  30 i 31 s ie rp n ia  1977 r. w  W arszaw sk im  O ddzia le  PT M A  p rz e ­
p row adzono  trz ec ią  se r ię  o b se rw ac ji pozycy jnych  G w iazdy  B a rn a rd a . 
W  o b se rw ac jach  u d z ia ł w zię li: P io tr  G rzędzie lsk i, N ikodem  W ik lińsk i 
i R o m an  F an g o r. W ykonano  39 pom iarów , do o b liczen ia  pozycji G w iaz ­
d y  B a rn a rd a  w y k o rzy stan o  37 o b serw acji. U zyskano  n a s tę p u ją c y  w yn ik :

<*1950 =  17h55m21?19 (±0?03)
&i95o =  +4°38'00 ,"6  (±0,"5)

P o ró w n u ją c  w y n ik i z pozycjam i o trzy m an y m i w  1975 r. z 2 IX  
(„U ran ia” n r  2 (1976) s tw ie rd z iliśm y  n a s tę p u ją c e  p rzesu n ięc ie  się G w iaz r 
d y  B a rn a rd a  w śród  in n y ch  gw iazd:

Aa =  — 0?10 (±0905)
AS =  + 2 0 ," 4  (±0,"6)

N a p o d staw ie  ty ch  d an y ch  o trzy m aliśm y  ru c h  roczny  o raz  k ą t  pozycy j­
n y  G w iazdy  B a rn a rd a :

fi =  10,"2 (±0,"3) 0  =  355,°8 (±2,°2)

W arto śc i te  dob rze  zgad za ją  się z d an y m i „k a ta lo g o w y m i”, po d an y m i 
w  „ P o ra d n ik u  M iłośn ika  A s tro n o m ii” K u likow sk iego  (W -w a, 1976, s tr .  
447):

H =  10,"31 0  =  356°

U zyskane  w y n ik i p o tw ie rd z a ją  m ożliw ość o trzy m y w an ia  s to sunkow o  
do k ład n y ch  pozycji, k o rz y s ta ją c  z m ik ro m e tró w  p ierśc ien iow ego  i k rz y ­
żow ego, o raz  do b rze  zo rg an izo w an ej s łużby  czasu.

R O M A N  FA N G O R

KONFERENCJE I ZJAZDY

Czasami najważniejsze jest to, co się nigdy nie wydarzyło 1 — o czwar­
tej Konferencji CETI

C zy te ln ik  za p y ta  — co się n ie  w y d arzy ło  — K o n fe ren c ja?  N ie, K o n fe ­
re n c ja  się w y d a rz y ła 2) w  d n iu  15 k w ie tn ia  1978 ro k u  w  K ato w icach  
w  D użej S ali A u d y to ry jn e j U n iw e rsy te tu  Ś ląsk iego  i zo rgan izow ana  b y - 
” 'a  — ja k  zw y k le  — s ta ra n ie m  Ś ląsk iego  O ddzia łu  W ojew ódzkiego  P o l- 
sk ic i; ; T o w arzy stw a  A stro n au ty czn eg o  i P o lsk iego  T o w arzy stw a  F izycz­
nego — C 'l7,iał p rzy  U n iw ersy tec ie  Ś ląsk im ; obecnych  było  —  ta k  ja k  
n a  p o p rzed n ica  ’T onferencjach około 200 osób.

A le n ie  w y d a r z ; ':  się do tychczas, ab y  Z iem ian ie  n a w ią z a li k o n ta k t 
fizyczny  z p rzed s taw ic ie lam i in n y ch  cyw ilizac ji n au k o w o -tech n iczn y ch  — 
i to  je s t w ła śn ie  n a jw ażn ie jsze . A szkoda, bo ty le  już  w y siłk u  w łożono 
w  n aw iązan ie  tego k o n ta k tu  i w  K ra ju  i za g ran icą . B y ły  i są co p ra w ­
d a  k o n ta k ty  te lep a ty czn e  — ale  ty ch  jak o ś  n ie  chce uznać  o fic ja ln a  
n au k a .

*) T ytuł zaczerpnięty  z a rty k u łu  na zupełnie inny  tem at w ydrukow anego 
w „M agazynie” niedzielnym  „Słowa L udu” w Kielcach. Nazwiska A utora — nie 
pom nę. Przepraszam .

2) Słowa „w ydarzyć się” — używ am  w znaczeniu literack im  np. „coś się 
sta ło ” , a nie potocznym  np. „niew ydarzony G rześ” , „niew ydarzony chleb”.
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Na program  konferencji złożyło się tym  razem  aż osiem w ykładów :
r —  Prof. d r V lasttm il L iebl — M ikrobiologicky U stav ĆSAV P ra -  

Tia — The Problem  of the O rigin of L ife on the E arth  and in  the 
U niverse (experim ental approaches),

— Doc. d r  hab. Zdzisław  Ilczuk — UMCS Lublin  — Kosmiczne za­
lążk i życia,

— Dr O lgierd W ołczek — W IML W arszaw a — P roblem y pozaziem ­
skiego pochodzenia życia,

— M gr Zbigniew  Sołtys — K raków  — Biologiczne i socjologiczne 
aspek ty  pow stania cyw ilizacji Ziemi, a problem  CETI,

— Prof, d r  hab. M ieczysław  Subotowicz — UMCS Lublin  — O łącz­
ności m iędzygwiazdowej CETI przy pomocy radioteleskopów  sa te lita r­
nych,

— M gr inż. Jerzy  Usowicz — Uniw. im. M ikołaja K opern ika To­
ru ń  — P roblem y analizy spek tra lne j sygnałów  SETI,

— M gr inż. Zbigniew  P ap ro tny  — PTA  K atow ice — Skala rad io ­
w ych  nasłuchów  SETI,

— Dr T. Zbigniew  D w orak — IMGW K raków  i K om isja A stronom ii 
Polskiego Tow. A stronautycznego — O nieistn ieniu  cywilizacyj kosm icz­
nych.

Prof. d r V lastim il L iebl z P rag i — w ykład  wygłosił po czesku. Był 
on  chyba najbardzie j zrozum iały ze w szystkich wykładów , bo mówił 
o dośw iadczalnych sposobach badan ia  początków  życia na Ziem i i we 
Wszechświecie. Duża ilość prostych wzorów  i przezrocza uzupełniły  sło­
wo, chociaż nie polskie — jednak  nam  bliskie. Był to  rzeczywiście dobry 
w ykład.

P rofesor Subotowicz — jak  zw ykle b łyskotliw ie opowiedział o swych 
p ro jek tach  um ieszczenia radioteleskopów  na sa te litach  orbitalnych, ilu ­
s tru ją c  —• przy jem ny zresztą — w ykład rysunkam i i wzoram i.

Doktor D w orak był tym , k tó ry  przy końcu konferencji w ylał p rzy ­
słowiowy kubeł zim nej wody na rozpalone głowy CETIologów. K ry ­
tycznie omówił problem  możliwości istn ienia cyw ilizacji rozum nych we 
W szechświecie i stw ierdził, że w  nie raczej nie w ierzy. To był rzeczy­
w iście bardzo potrzebny w ykład.

Pozostałe pięć w ykładów  -— było d la koneserów  CETIologii; n ieraz 
bardzo dobre treści zginęły w  słabej form ie podania ustnego. Ale znaw ­
cy problem u mogli z nich wyłowić w iele rzeczy in teresujących. A zresz­
tą  odsyłam  Czytelników  do M ateriałów  z K o n fe ren c ji3), jak  zwykle 
s ta rann ie  w ydanych przez O rganizatorów .

W sum ie — konferencja była ciekawa, m im o że czw arta  — n a  te ­
m at, k tó ry  będąc na świecie badanym  od la t — n ie  przynosi spodziew a­
nych rezultatów , takich, jak  pragnęliby  ludzie, ciągle spragnien i sensa­
cji. M a też ten  problem  odw rotną stronę — aspekty  filozoficzne i h u m a­
n is ty czn e4). Ale o tym  n a  K onferencji nie było m ow y; a  szkoda.

P rob lem atyka CETI ozy SETI cieszy się także dużym  zainteresow a­
niem  pośród Członków Polskiego T ow arzystw a M iłośników Astronom ii,

J) IV K onferencja  CETI — „Możliwości w ystępow ania życia i cyw ilizacji 
poza Ziem ią oraz naw iązania z n im i łączności” PTA i PTF, K atow ice 15. 4. 1978. 
S treszczenia re fera tów  — cz. I — biologiczna, str. 10; cz. II — techniczna, str. 13; 
Cena łączna 50,00 zł. Do nabycia w  PTA — Katowice.

<) S tanisław  L ubertow icz — Problem  porozum ienia się z pozaziem skim i cy­
w ilizacjam i (w:) „U ran ia” XLVII, N r 5, m aj 1976, str. 130—142.
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czego dowodem ich liczny udział w Konferencji, na której byli: E. Bry- 
niarski, S. Czareński, T. Z. Dworak, R. Janiczek, C. Janiszewski, A. Ku­
łak, A. Letkowski, M. Pańków, Z. Paprotny, K. Schilling i niżej pod­
pisany —

S T A N I S Ł A W  L U B E R T O W I C Z

Międzynarodowy Młodzieżowy Obóz Astronomiczny — Havelte 197&

Co roku podczas wakacji odbywa się na świecie kilka międzynarodo­
wych spotkań młodych miłośników astronomii. Jednym z trzech tego­
rocznych było spotkanie w małej miejscowości holenderskiej — 
H a v e l t e .

W marcowym numerze „Uranii” przeczytałam notatkę zapowiada­
jącą ten obóz. Bardzo chciałam znaleźć się w Havelte i chyba nikt nie 
może sobie wyobrazić mojej radości, kiedy dowiedziałam siię, że zosta­
łam wciągnięta na listę uczestników Obozu.

24 lipca ok. 21.30 dotarłam  do „Volkshogeschool Overcinge” w Ha­
velte. Pierwsze spotkanie z miejscem, gdzie miałam spędzić trzy ty ­
godnie, pozostanie mi na zawsze w pamięci. Mieszkaliśmy w nowym 
budynku —• „Eursinge” — w pokojach dwu- i trzyosobowych. Zosta­
liśmy rozmieszczeni tak, że każdy mieszkał z Anglikiem lub Ameryka­
ninem, a to w celu lepszego opanowania angielskiego. Ja  mieszkałam 
razem z Kanadyjką.

Zajęcia poszczególnych sekcji, do których nas przydzielono, odbywa­
ły się w „Overcinge”, w budynku oddalanym od naszego miejsca za­
mieszkania o ok. 100 metrów. Jest to stary, prawie zabytkowy dom, 
którego wnętrze zostało nowocześnie wyposażone i dostosowane do po­
trzeb odbywających się tu  regularnie różnego rodzaju kursów. Wszyscy 
uczestnicy obozu (48 osób) zostali podzieleni na sześć roboczych sekcji:

1. General Group — grupa zajmująca się astronomią ogólną,
2. Meteors Group — budowa i ruchy meteorów,
3. Astro-photografy — astrofotografia,
4. Astrophysics — astrofizyka,
5. Variable stars — gwiazdy zmienne,
6. Sun and Planets — Układ Słoneczny.
Powstała jeszcze siódma grupa — której działalność rozpoczęła się 

dopiero po zakończeniu obozu. Jest to grupa licząca ok. 20 osób i po­
szukująca gwiazdy nowej. Każda z wymienionych sekcji miała codzien­
nie ok. 4 godzin zajęć teoretycznych. W nocy, jeżeli była odpowiednia 
pogoda, przeprowadzaliśmy obserwacje. O grupie zajmującej się zagad­
nieniami związanymi z naszym systemem planetarnym  mogę powie­
dzieć najwięcej, ponieważ byłam członkiem właśnie tej grupy. Opraco­
waliśmy kilka tematów ii przeprowadziliśmy ciekawe obserwacje, m. in. 
Słońca i Wenus. Każdy z nas otrzymał ćwiczenie, które po wykonaniu 
należało przedstawić wraz z wynikami na jednym ze spotkań. Wykła­
dowcami i opiekunami sekcji byli studenci astronomii, którzy starali się, 
by każdy wszystko dokładnie zrozumiał.

Co robili inni? Również pracowali. Np. Meteors Group miała bardzo 
dużo pracy. Szczególnie podczas popołudniowych spotkań, gdy należało 
opracować wyniki nocnych obserwacji, wykonać mapki, rysunki, wy­
kresy. Grupa zajmująca się astrofizyką wykonała wiele udanych zdjęć. 
Trudno omówić w  kilku zdaniach dokładnie zajęcia poszczególnych sek­
cji obozu. Byliśmy przecież razem prawie trzy tygodnie, a zajęcia od­
bywały się regularnie. W ostatnim dniu każdy z nas otrzymał raporty
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wszystkich grup, w  których zostały zamieszczone tem aty poruszone pod­
czas zajęć każdej sekcji w czasie całego obozu.

Oprócz zajęć programowych, poświęconych astronomii, mieliśmy 
również trochę wolnego czasu, który wypełnialiśmy różnymi rozrywka­
mi. Podczas całego obozu odbywały się rozgrywki sportowe, m. in. siat­
kówka, tenis stołowy, szachy. Obejrzeliśmy aporo filmów o różnorodnej 
tematyce. Kilkanaście wieczorów poświęciliśmy na tzw. „D.I.Y.” — pro­
gram własny. Osoby posiadające przezrocza ze swojego kraju  mogły 
przedstawić je tego wieczoru w największej sali — „big barn”. Tema­
tem prawie wszystkich programów własnych była astronomia kraju, 
z którego pochodził przedstawiający.

„Big barn” była centralnym pomieszczeniem na obozie. Tu odbywa­
ły się każdego wieczoru spotkania wszystkich mieszkańców „V.H.S. 
Overcinge”, czyli tzw. „General Meeting”, na których przedstawiciele 
wszystkich sekcji składali raporty o ich działalności. Również tu taj od­
bywały się najlepsze obozowe zabawy, do których należała m. in. „beam  
game” — gra polegająca na przeniesieniu na drugą stronę „rzeki” (prze­
strzeń między dwoma stołami — ok. 10 metrów) przy pomocy dwóch 
różnej wielkości belek — skarbu, którym był ciężki klocek drewna.

W wolnym czasie również zwiedzaliśmy. Byliśmy w Westerbork, 
gdzie na przestrzeni około 1,5 km stoi 14 radioteleskopów o średnicy 
25 m. Zobaczyłam obserwatorium astronomiczne w Roden z teleskopem 
o średnicy 60 cm oraz obserwatorium w Utrecht, gdzie zamierzaliśmy 
wykonać obserwacje Słońca, ale ze względu na złą pogodę mogliśmy 
jedynie podziwiać wspaniałe przyrządy do obserwacji naszej Gwiazdy. 
Odwiedziłam także stolicę Holandii — Amsterdam.

Do Havelte dotarły tylko dwie osoby z Polski: Adam Jadwdszczok 
(ul. 1-go Maja 316/41, Ruda Sl. 41-710) i ja, chociaż chętnych — jak się 
dowiedziałam — było wielu. Sądzę, że obóz dał nam, Adamowi i mnie, 
bardzo dużo. Korzystając ze wspaniałych przyrządów astronomicznych 
mogliśmy lepiej poznać niebo oraz pogłębić wiedzę teoretyczną.

Kończąc chciałabym życzyć każdemu młodemu miłośnikowi astro­
nomii takiego właśnie sposobu poznawania tej pięknej nauki.

A N E T A  O B O R Z Y Ń S K A  
66-200 Ś w ie b o d z in ,  O s. W id o k  5c, m . 15

KRONIKA HISTORYCZNA

W 250 rocznicę urodzin M arcina O dlanickiego-Poczobutta (1728—1810)

W związku z 250 rocznicą urodzin Marcina Odlanickiego-Poczobutta — 
doktora filozofii i teologii, m atem atyka i astronoma m iary światowej, 
długoletniego profesora i rektora Szkoły Głównej Wielkiego Księstwa 
Litewskiego — należałoby przypomnieć jego osiągnięcia i zasługi w dzia­
łalności naukowej, dydaktycznej i organizacyjnej.

Marcin Poczobutt urodził się 30 października 1728 roku w Słomiance 
w powiecie grodzieńskim. Był synem Kazimierza — oboźnego grodzień­
skiego i Heleny z Hlebowiczów. W wieku la t dziesięciu oddany zostaje 
do szkół jezuickich w Grodnie, które kończy w roku 1745, i m ając 
17 lat wstępuje do zakonu jezuitów w .Wilnie poświęcając się nauce 
filozofii i retoryki.

Po 3-letniej pracy nauczycielskiej w Połocku i Wilnie, jako jeden 
z najzdolniejszych wysłany zostaje w roku 1754 do Pragi na studia
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w  zak res ie  m a te m a ty k i i g re k i (u J . S top linga). W sk u tek  w y b u ch u  w o j­
n y  7 -le tn ie j p o w raca  w  1756 ro k u  do W ilna, gdzie  w y k ła d a  n a  U n iw e r­
sy te c ie  g rek ę  i odbyw a rów nocześn ie  s tu d ia  teo log iczne u zy sk u jąc  
w  1761 ro k u  d o k to ra t teologii.

W ty m  sam y m  ro k u  zo sta je  w y s łan y  p rzez  fu n d a c ję  k sięc ia  M ichała  
C zarto ry sk iego , K an c le rz a  W ielk iego L itew sk iego , do N iem iec, W łoch 
i F ra n c j i  n a  s tu d ia  m atem aty czn o -fizy czn e . P rzez  d w a  la ta  pozosta je  
w  M arsy lii, gdzie u  k s ięd za  je zu ity  E. P ezen asa  — h y d ro g ra fa  k ró le w ­
sk iego  i d y re k to ra  m iejscow ego  o b se rw a to riu m , p o g łęb ia  sw ą  w iedzę  
w  zak res ie  a s tronom ii.

O okres ie  s tu d ió w  M arc ina  O d lan ick ieg o -P o czo b u tta  w  o b se rw a to ­
riu m  m a rsy lsk im  ta k  p isze Jam  Ś n iadeck i:

„Pod n a jp ięk n ie jszy m  n ieb em  w sp a n ia ły  w id o k  św ia ta , uw ag a  
o g rom nych  dzieł p rzy ro d zen ia  toczących  się w  p rzep aśc iach  czasu  
w  m ie jsca , k tó re  człow iek  odw aży ł się  zg łęb iać  i p o tra f i w ym ierzać , 
o k azu jąc  po tęgę  sw ego  pojęcia ..., te  w szy stk ie  dz iw y  s tw o rzen ia  i uw ag i 
n ie  m og ły  n ie  zachw ycić  i n ie  p rzy w iązać  m łodego  P o czo b u tta  um ysłu , 
o b d arzonego  dzie lnośc ią  a ob ję tego  p o trzeb ą  m y ś le n ia ”.

Po  s tu d ia c h  w  M arsy lii pośw ięcił się  ca łkow ic ie  a s tro n o m ii, k tó ra  
s ta ła  się, ja k  p isze J a n  Ś n iadeck i, „n a ju lu b ie ń sz y m  całego  po tem  życia  
z a tru d n ie n ie m ” M arc in a  O d lan iok iego -P oczobu tta .

K o n ty n u u je  on sw e p ra c e  a stro n o m iczn e  w o b se rw a to riu m  w  A w i- 
n ion ie , d o k ąd  u d a ł się  w ra z  z P ezenasem . W  1763 r . w y jeżd ża  do N ea­
polu , gdzie o b se rw u je  w ie lk ie  zaćm ien ie  S łońca , k tó re  p rz y p a d ło  na  
dzień  1 k w ie tn ia  1764 r. W ty m  sam y m  ro k u  w ra c a  do W ilna, gdzie  p o ­
d e jm u je  w y k ła d y  z m a te m a ty k i i  a s tro n o m ii n a  U n iw ersy tec ie  o raz  
p rz y s tę p u je  do o rg an izo w an ia  o b se rw a to riu m  astronom icznego  ja k o  jego  
w sp ó łtw ó rca  po T. Ż eb row sk im . W ro k u  n a s tę p n y m  w yposażen ie  o b se r­
w a to r iu m  pow iększa  się o se k s ta n s  G a n iv e ta  o 6 s to p ach  p ro m ien ia , 
k tó ry  słu ży ł m . in . do  w yzn aczen ia  szerokości i d ługości geograficznej 
W ilna  w  ro k u  1788. K o rzy sta jąc  z zap isu  E lżb ie ty  z O g ińsk ich  P u zy n in y , 
k a sz te lan o w e j m śc is ław sk ie j, sp ro w ad z ił now e p rz y rz ą d y  i rozpoczął 
d łu g ą  se r ię  o b se rw ac ji a s tronom icznych .

W ro k u  1768 u d a je  się p rzez  N iem cy, D anię  i H o lan d ię  do  A nglii, 
gdzie w ów czas p ro d u k o w an o  na jd o sk o n a lsze  n a rzęd z ia  a stronom iczne  
i geodezyjne. Z w iedza  o b se rw a to riu m  w  G reen w ich  i o b se rw a to ria  
w  P ary żu . Z e tk n ą ł się  w te d y  z uczonym i fran cu sk im i: J . H . L a  L an d e  
i A. C. C la ira u t.

W u zn an iu  osiągn ięć n au k o w y ch  i zasług  o trz y m u je  od k ró la  S ta n i­
s ław a A u g u sta  P o n ia tow sk iego  ty tu ł a s tro n o m a  k ró lew sk iego . W 1769 
ro k u  zosta je  m ian o w an y  członk iem  K ró lew sk ieg o  T o w arzy stw a  N auk  
w  L ondyn ie  (R oyal Society).

Z a in s ta lo w an ie  zak u p ionych  w  A ng lii p rzy rząd ó w  astro n o m iczn y ch  
d la  W ilna  w y m ag a ło  p rzeb u d o w y  zak ład u . O b se rw a to riu m  o trzy m ało  
p ięk n ą  sza tę  z ew n ę trzn ą  z n ap isem : Hinc itur ad astra  (T ędy idz ie  się 
do  gw iazd).

W 1773 r., po rozw iązan iu  zak o n u  jezu ick iego , M arc in  O d lan ick i- 
P oczobu tt, ja k  p isze J a n  Ś n iad eck i; „n ie  d a ł się jęk iem  zak o n n ej spo ­
łeczności od sw ych  p ra c  an i o d erw ać , an i ro z ta rg n ą ć ”. K o n ty n u o w ał 
p ra c e  n au k o w e  i og łaszał d ru k ie m  liczne  sw e o b se rw ac je  w ła sn y m  kosz­
tem . Z asług i te  uczcił w  1775 ro k u  k ró l S ta n is ła w  A u g u st w yb ic iem  
zło tego m e d a lu  z po p ie rsiem  M arc in a  P oczobu tta .

Po  po w o łan iu  K o m isji E d u k a c ji N aro d o w ej w  1773 ro k u  z a ją ł się 
-o rganizow aniem  i re fo rm ą  szk o ln ic tw a  w ileńsk iego . W ysłany  w  1777 r.
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do A ng lii J . S trze leck i —  w sp ó łp raco w n ik  P o czo b u tta  — z a k u p u je  
„w ie lk i ośm  stó p  an g ie lsk ich  p ro m ien ia  m u ro w a n y  k w a d ra n s  z w ie lk ą  
p o łu d n ik o w ą  lu n e tą  n a  6 stóp  d ługości, o tro is ty m  szk le  ob iek ty w u , 
z c z te rem a  c a la m i o tw o ru ”. Ó w cześn ie  n a jlep szy  te n  in s tru m e n t u m o ż li­
w ił o b se rw ac je  w  dogodnych  w a ru n k a c h .

Rys. l. O bserw atorium  astronom iczne M arcina Odlanickiego-Poczobutta w W ilnie 
(wg rysunku  F. Ruszczyca).

K o le jn y m  w y ró żn ien iem  by ło  zap ro szen ie  M arc in a  P o czo b u tta  w  1778 
ro k u  n a  cz łonka A k ad em ii U m ie ję tn o śc i w  P a ry ż u . O d ro k u  1780 s p r a ­
w u je  p rzez  19 la t  fu n k c ję  re k to ra  U n iw e rsy te tu  W ileńsk iego . W  okres ie  
ty m  b ra ł  czynny  u d z ia ł w  p ra c a c h  K o m is ji E d u k a c ji N arodow ej, m . in. 
w sp ó łp raco w a ł w  W arszaw ie  z K o łłą ta je m  w  o p raco w y w an iu  p ra w o ­
d a w stw a  szkolnego. W  1793 r. w sp ó ln ie  z Ja n e m  Ś n iad eck im  w y s tę ­
p o w ał n a  se jm ie  g ro d z ień sk im  w  o b ro n ie  fu n d u szó w  ed u k acy jn y ch . 
Z naczne b y ły  zasług i M arc in a  O d lan ick ieg o -P o czo b u tta  n a  p o lu  d z ia ­
ła ln o śc i K o m is ji E d u k a c ji N aro d o w ej, a  w  szczególności d la  rozw o ju  
szk o ln ic tw a  w ileńsk iego . B ył p rzed e  w szy stk im  re fo rm a to re m  U n iw e r­
sy te tu  W ileńsk iego , po d o b n ie  ja k  K o łłą ta j U n iw e rsy te tu  Jag ie llo ń sk ieg o . 
W  1785 r . n a d a n y  zo sta je  P o czobu ttow i do o rd e ru  Sw . S ta n is ła w a  o rd e r  
O rła  B iałego  — na jw y ższe  po lsk ie  odznaczenie.

5 w rz e śn ia  1793 r. by ło  ca łk o w ite  zaćm ien ie  S łońca . P o czo b u tt p rz e -  ■ 
p r o w a d z a ' o b se rw ac je  w  A u g u sto w ie  w  obecności k ró la  S tan is ław a  
A u g u sta . Ó w czesne  o b se rw ac je  a stro n o m iczn e  P o czo b u tta  u m ożliw iły  
d o k ła d n e  ok reś len ie  w sp ó łrzęd n y ch  g eog raficznych  G ro d n a  i p o p ra w ie ­
n ie  om y łk i w  p o p rzedn io  u s ta lo n e j d ługości geog raficzne j W ilna.
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W 1804 r. Marcin Odlanicki-Poczobutt zostaje członkiem Narodowego 
Instytutu w Paryżu, którego prezesem był wówczas słynny fizyk Carnot.

Jak już częściowo zaznaczono istotne znaczenie miały prace Poczo- 
butta w dziedzinie geodezji i kartografii. Razem ze swymi współpraco­
wnikami (A. Strzelecki, P. Gattey, F. Norwoysz) wykonał pomiary sze­
rokości geograficznych zachodniej Litwy i K urlandii do prac kartogra­
ficznych K. Pertheesa. Na uwagę zasługują również prace M. Poczo- 
butta, A. P. Rostana i A. Strzeleckiego z 1777 roku, dotyczące projektu 
pomiarów i sporządzenia mapy szczegółowej kraju. Do ważniejszych 
jego prac należą wyznaczenia położenia Merkurego. Wyniki obserwacji 
tej planety przesłał astronomowi francuskiemu La Lande’owi, który w y­
korzystał je przy opracowaniu ruchu Merkurego. Wyniki obserwacji 
astronomicznych Poczobutta zawarte w 34 wielkich tomach zjednały mu 
wielki rozgłos w ówczesnym świecie naukowym.

Postępująca choroba skłania Poczobutta do przekazania urzędu rek­
tora. Oddaje także w 1807 roku prowadzenie obserwatorium J. Śniadec­
kiemu i przenosi się do klasztoru w Dyneburgu, gdzie w dniu 8 lutego 
1810 r. um iera mając 82 lata.

Dziedziniec uniwersytecki, przy którym znajduje się obserwatorium 
wileńskie, nazwany został dziedzińcem Poczobutta i imię jego nosi po 
dzień dzisiejszy. Zachowała się również i tablica pamiątkowa na tym 
dziedzińcu (patrz fotografia na okładce nin. zeszytu).

Adam Mickiewicz poświęcił w „Panu Tadeuszu” Marcinowi Odla- 
nickiemu-Poczobuttowi następujące rymy:

Ksiądz Poczobutt człek sławny był obserwatorem 
I całej Akademii na ten czas rektorem,
Chociaż później katedrę i teleskop rzucił 
I do cichej celi swej powrócił 
I tam um arł przykładnie...

W roku 1960 w 150 rocznicę śmierci Marcina Odlanickiego-Poczo- 
butta, prof. Władysław Dziewulski, były dyrektor Obserwatorium Wileń­
skiego, a wówczas dyrektor Obserwatorium Toruńskiego, napisał w „Ura­
nii” (nr 3, str. 88):

„Po długiej przerwie w dziejach astronomii polskiej wypłynęła 
w drugiej połowie 18 wieku wielka jasna postać Poczobutta, odnowicie­
la astronomii polskiej, którego pamięci składamy hołd głęboki”.

M I C H A Ł  O D L A N I C K I - P O C Z O B U T T  
A N N A  O D L A N I C K A - P O C Z O B l t T T

NOWOŚCI WYDAWNICZE

Andrzej Kajetan Wróblewski, Janusz Andrzej Zakrzewski,  Wstęp do 
Fizyki, tom 1, Państwowe Wydawnictwo Naukowe, Warszawa 1976, stron 
584, nakład 30280 egz., I rzut 5280 egz., cena zł 100,—.

Nie jest moim zamiarem pisanie recenzji tego niezwykłego podręcznika 
akademickiego przełamującego tradycyjny schematyzm wykładów i nau­
czania fizyki, jako że powierzchownej oceny wyrażać nie chcę, a do 
wystawienia wnikliwej opinii nie czuję się uprawniony. Pragę jedynie 
zwrócić uwagę miłośników astronomii na tę jakże cenną pozycję P ań­
stwowego Wydawnictwa Naukowego, a to z dwóch co najmniej powo­
dów. Po pierwsze ze względu na jednego z Autorów — profesora fizyki 
Uniwersytetu Warszawskiego Andrzeja K ajetana Wróblewskiego — któ-
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ry  w  la tach  1959—1964 był redak to rem  naczelnym  „U ranii” , a ponadto 
sam  zajm ow ał się popularyzacją astronom ii; m. in. napisał, w ydaną 
w  „Bibliotece P roblem ów ” PWN, książkę „Z ta jem nic M arsa” (W ar­
szaw a 1958). Po d rugie — ze w zględu na treśc i astronom iczne zaw arte  
w  przedstaw ionym  podręczniku. A utorzy nader często przyw ołują na 
łam ach swojego podręcznika przykłady  zjaw isk astronom icznych, ilu ­
s tru jących  procesy i oddziaływ ania fizyczne, podkreśla jąc tym  sam ym  
jedność p raw  fizycznych w e Wszechświecie.

Zapew ne d la  niektórych m iłośników  „W stęp do F izyki” może się 
w ydaw ać zbyt tru d n ą  lek tu rą . Radzę jednak  nie rezygnować z zazna­
jom ienia się z n ią , bow iem  — jak  piszą w  Przedm ow ie  A utorzy — 
„Naszym celem  jest nie ty lko nauczenie pew nych fak tów  i p raw , lecz 
także tego, co w  fizyce najcenniejsze: fizycznego sposobu m yślenia 
i spojrzenia na św iat, fizycznych m etod badaw czych, entuzjazm u, o p ty ­
m izm u a zarazem  sceptyzm u fizyków ”.

T. Z B I G N I E W  D W O R A K

Fizyka klasyczna i jądrowa, Państw ow e W ydaw nictwo Naukowe, „Bi­
blio teka P roblem ów ”, W arszaw a 1978, z rosyjskiego przełożył Stanisław  
D ym us, stron  222, nak ład  6000 egz., cena zł 32,—.

Tom dwieście czterdziesty „B iblioteki P roblem ów ” — k tó ra  zyskała so­
bie powszechne uznanie Czytelników, czego dow odem  jest szybkie zni­
kan ie kolejnych pozycji w ydaw niczych — poświęcony jest nie tylko 
fizyce klasycznej i jądrow ej, jak  to głosi ty tu ł, ale porusza w szystkie 
n iem al zasadnicze zagadnienia współczesnej fizyki, astronom ii i kosm o­
logii. W łaśnie ze względu na treści astronom iczne i kosmologiczne — 
rozpatryw ane w  aspekcie fizyki — należy zwrócić uw agę m iłośników  
astronom ii na tę  nową, cenną pozycję „Biblioteki P roblem ów ”. W ypada 
bow iem  raz jeszcze podkreślić, że nowoczesna astronom ia to nie tylko 
obserw acje położeń i ruchów  obiektów  na sferze niebieskiej (a już n a j­
m niej podziw ianie gwiaździstego nieba), nie ty lko pom iar jasności w i­
dom ej różnych obiektów, lecz również dogłębne stud ia teoretyczne 
(w tym  konstruow anie m odeli m atem atycznych przy pomocy m aszyn 
cyfrowych) nad przyrodą, zachow aniem  się, pochodzeniem  i ew olucją 
w szelkich ciał kosm icznych i W szechświata jako całości. W tym  sensie 
astronom ia i kosm ologia zw iązane są ściśle z Innym i naukam i m a tem a­
tyczno-fizycznym i tw orząc często niorozróżnialny splot i tym  też sensie 
odczytywać należy p rzedstaw ianą pozycję.

K siążka jest zbiorem  sześciu a rtyku łów  popularnonaukow ych n ap i­
sanych przez znanych uczonych radzieckich. O tw iera ją  a rty k u ł p rze­
glądowy W. L. G inzburga „W spółczesna astrofizyka”, w  k tórym  au to r 
om awia nowe m etody badań  w  astronom ii jak  to: radioastronom iczne; 
astronom ii optycznej opartej na w ykorzystyw aniu  sztucznych satelitów  
ziem skich i rak ie t; astronom ii rentgenow skiej i gam m a; śledzenia p ie r­
wotnego prom ieniow ania kosmicznego; bezpośrednie m etody eksploracji 
za pomocą rak ie t i sond kosm icznych; a także m etody astronom ii neu- 
trinow ej staw iającej pierw sze kroki. N astępnie au to r przechodzi do p re ­
zentow ania now ych rezultatów  bad ań  astronom icznych zw racając szcze­
gólną uw agę n a  astrofizykę prom ieni kosm icznych i gw iazdy neutrono- 
nowe — wreszcie p rzedstaw ia podstaw ow e problem y współczesnej a s tro ­
fizyki, k tórych  wylicza trzy, a m ianow icie: problem  kosm ologiczny do­
tyczący  budow y i ew olucji całego Kosmosu; problem  przyrody i m e­
chanizm u pow staw ania rad iogalaktyk, kw azarów  i ją d e r  galaktycznych;
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problem istnienia cywilizacji pozaziemskich i nawiązania z nimi kon­
taktu  (!). Już chociażby dla tego jednego artykułu warto sięgnąć pó 
przedstawianą książkę i przekonać się, że i następne artykuły są równie 
intrygujące i również odnoszące się (po części) do zagadnień astrono- 
miczno-kosmicznych. Zwłaszcza artykuły W. L. Bragińskiego i W. N. 
Rudenki „Powszechne ciążenie i fale grawitacyjne” oraz W. A. Ugaro- 
wa „Zasada względności i szczególna teoria względności” zawierają treści 
jawnie astronomiczne, jako że oddziaływania grawitacyjne badać moż­
na śledząc ruchy ciał niebieskich, fal grawitacyjnych spodziewać się 
można od masywnych ciał kosmicznych, a efekty relatywistyczne także 
najlepiej przejaw iają się, mówiąc w uproszczeniu, w Kosmosie. Artykuł 
Ugarowa nie ogranicza się do opisywania zjawisk w makrokosmosie, 
lecz porusza również problemy mikrokosmosu będąc niejako wprowa­
dzeniem do następnego artykułu — „Ciężki elektron” W. B. Biereste- 
ckiego. I w tym artykule autor omawiając cząstki elem entarne odwołu­
je się do astronomii: „Na początku był elektron d proton. (...) W sensie 
kosmologicznym — Wszechświat w początkowej fazie swego rozwoju 
składał się z protonów i elektronów (takie są nasze dzisiejsze wyobra­
żenia)”. Otóż bez zrozumienia całej złożoności problemu fizyki cząstek 
elementarnych nie sposób jest zarazem zrozumieć zjawiska zachodzące 
na najwcześniejszych etapach rozwoju Wszechświata, kiedy był on tylko 
Ylemem, a poszczególne „ery” liczyły zaledwie ułam ki sekundy!

Kolejny artykuł —■ „Mechanizm reakcji jądrowych” I. C. Szapiro — 
należy koniecznie przeczytać, jeżeli chce się mieć wyobrażenie o proce­
sach zachodzących we wnętrzu Słońca i gwiazd. Z tem atyką tego arty ­
kułu łączy się ostatni w cyklu artykuł M. C. Rabinowicza „Kontrolo­
wana synteza term ojądrow a” przechodzący już do zagadnień — rzec by 
można — czysto utylitarnych: zapewnienia ludzkości na milionolecia 
dopływu energii niezbędnej dla postępu cywilizacji. Uzyskanie kontro­
lowanej syntezy term onuklearnej sprawia — jak dotąd — kłopot uczo­
nym i inżynierom; po początkowym entuzjazmie zapanował powszechny 
sceptycyzm i dopiero w ostatnich latach pojawiła się możliwość rychłe­
go dotarcia do kresu wstępnych prac badawczych, co wcale jeszcze nie 
oznacza, że już w najbliższych latach uda nam się pokryć Ziemię tanimi 
i wydajnymi elektrowniami termojądrowymi.

W rozwiązywaniu problemów kontrolowanej reakcji term onuklear­
nej pomocna jest astrofizyka — tak teoretyczna jak i obserwacyjna 
(a zwłaszcza badania ciasnych układów podwójnych). Znalazło to nawet 
wyraz w nazwie stellarator — jaką określono jeden z typów układów 
toroidalnych utrzymujących w pułapce magnetycznej gorącą plazmę. 
Nazwę tę nadał urządzeniu znany astrofizyk L. Spitzer, który odkrył 
podobny efekt (zamykania plazmy w toroidalnej powierzchni magne­
tycznej za pomocą prądów płynących w przewodnikach znajdujących się 
na zewnątrz obszaru ograniczonego przez tę powierzchnię) podczas ob­
serwacji gwiazd.

Tak oto książka przedstawia Czytelnikom całą „różę w iatrów ” prob­
lemów stojących przed uczonymi i przed ludzkością — od pytania 
o prapoczątki Wszechświata, poprzez zagadnienie istnienia cywilizacji 
kosmicznych, aż po „praktyczne korzyści z astrofizyki”, czyli uzyskanie 
opłacalnej, kontrolowanej reakcji term onuklearnej, bez której może na­
stąpić kres cywilizacji naukowo-technicznej. I jasno wynika z prezento­
wanej pozycji, że nie wolno nam zaniedbywać żadnej gałęzi nauki — 
nawet tej najbardziej (jakby się mogło wydawać) abstrakcyjnej.

T.  Z B I G N I E W  D W O R A K
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY

Opracował G. Sitarski Luty 1979 r.

Słońce

P rz e b y w a  co raz  d łu że j n a d  h o ry zo n tem  i w  c iągu  m ies iąca  d n ia  p rz y ­
b y w a  o p o n ad  p ó łto re j godziny. W  W arszaw ie  1 lu teg o  S łońce w schodzi 
o  7h i 7m; zachodzi o le 1̂ 1?1, a  28 lu teg o  w schodzi o 6h25m, zachodzi 
o 17h13m. W  lu ty m  S łońce  w s tę p u je  w  zn ak  R yb ; jego  d ługość ek lip ty cz - 
n a  w y n o si w ów czas 330°.

W  d n iu  26 lu teg o  w  godzinach  p o p o łudn iow ych  p rz y p a d a  ca łk o w ite  
z aćm ien ie  S łońca, u  n as n iew idoczne. Z aćm ien ie  w idoczne będzie  
w  A m ery ce  P ó łnocne j i n a  G ren lan d ii. T y lko  po czą tek  zaćm ien ia  częś­
ciow ego w idoczny  będzie  n a  k ró tk o  p rzed  zachodem  S łońca  n a  W yspach  
B ry ty jsk ic h  i  n a  zach o d n im  w y b rzeżu  E uropy .

D ane d la  o b se rw a to ró w  S łońca  (na 13^ czasu  środk .-eu rop .)

D a ta
1979 P Bo Lc .D ata

1979 P Bo Lo

I I  1 — L2918 —6 904 27?98 ' II  17 — 18908 —6 992 177930
3 — 12.98 —6.18 1.64 19 — 18.71 — 7.00 150.96
5 — 13.78 — 6.31 335.31 21 — 19.33 — 7.06 124.62
7 — 14.54 —6.44 308.98 23 — 19.92 — 7.11 98.28
9 — 15.30 — 6.55 282.64 25 —20.49 —7.16 71.95

11 — 16.02 ' —6.66 256.30 27 —21.03 — 7.19 45.60
13 — 16.72 —6.76 ^29.98 II I  1 — 21.55 — 7.22 19.26
15 — 17.41 —6.84 203.64 3 —22.04 — 7.24 352.91

P  — k ą t odchylenia osi obro tu  Słońca m ierzony od północnego w ierzchołka 
tarczy;
B 0, Li) — heliograiiczna długość 1 szerokość środka tarczy .
3dl5h53m — heliograficzna długość środka ta rczy  w ynosi 0°.

Księżyc

W  d ru g ie j po łow ie m ies iąca  noce b ęd ą  c iem ne, bezksiężycow e, bow iem  
ko le jn o ść  faz  K siężyca  je s t  w  lu ty m  n a s tę p u ją c a : p ie rw sz a  k w a d ra  4<i2h , 
p e łn ia  12d4h, o s ta tn ia  k w a d ra  20<ł2h, n ó w  26<i l8 h. N a jd a le j od Z iem i 
zn a jd z ie  się K siężyc 11, a  n a jb liż e j Z iem i 25 lu tego . W  lu ty m  ta rc z a  
K siężyca  z a k ry je  d w a  c ia ła  n ieb ie sk ie : A ld e b a ra n a  (gw iazdę p ie rw sze j 
w ie lkośc i w  gw iazdozb io rze  B yka) i M erk u reg o ; żad n e  z ty c h  z jaw isk  
n ie  będzie  u  n as w idoczne.

Planety i planetoidy

R an k iem  n a d  w sch o d n im  h o ry zo n tem  b łyszczy  W e n u s  ja k  ja s n a  
g w iazd a  około — 3.8 w ie lkości. N ad  ra n e m  też  w idoczny  je s t U r a n  j a ­
ko  g w iazda  około 6 w ie lkośc i w  gw iazdozb io rze  W agi i  P l u t o n  n a
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g ran icy  gw iazdozb io rów  P an n y , W olarza  i W arkocza  B eren ik i, a le  d o ­
s trz e g a ln y  ty lk o  p rzez  d uże  te le sk o p y  (około 14 w ie lk . gw iazd.). P ra w ie  
ca łą  noc m ożem y n a to m ia s t obserw ow ać J o w i s z a  św iecącego  w  g w iaz­
dozb io rze  R a k a  ja k  gw iazda  -—2.1 w ie lkośc i o raz  S a t u r n a  w  g w iaz­
dozb io rze  L w a  ja k o  gw iazdę około -|-0.6 w ie lkośc i; za pom ocą lu n e ty  
m ożem y obserw ow ać  c iekaw e z jaw isk a  w  u k ład z ie  cz te rech  n a j ja ś n ie j­
szych  księżyców  Jow isza . M e r k u r y ,  M a r s  i  N e p t u n  są  n ie w i­
doczne.

* *
*

Id  o  21ł>34>n o b se rw u jem y  po czą tek  zak ry c ia  1 księżyca  Jow isza  
p rzez  ta rc z ę  p la n e ty ; kon iec  zaćm ien ia  tego  k siężyca  n a s tą p i o 2 4 h5 mj 
k ied y  to  p o jaw i się on n ag le  z c ien ia  p la n e ty  b lisko  p raw eg o  b rzeg u  
je j ta rc z y  (p a trząc  p rzez  lu n e tę  odw raca jącą ).

2^ K siężyce 1 i 2 o raz  ich  cien ie  p rzechodzą  na  tle  ta rc z y  Jow isza. 
O 18h48JP rozpoczyna p rze jśc ie  księżyc 1, a  o 1 9 ^lm  n a ta rc z y  p la n e ty  
p o jaw ia  się jego  cień . K siężyc 2 rozpoczyna p rze jśc ie  o 19h25m, a  jego  
c ień  o 19h54rP. K oniec p rze jść  p rzeb ieg a  w  n a s tę p u ją c e j ko le jności: 
k siężyca  1 o 21h4r! \  jego  c ien ia  o 21hl7fn , k siężyca  2 o 2 2 h l 9 m i j ego 
c ien ia  o 22h47rP.

4d W ieczorem  w  pob liżu  Jo w isza  d o strzeg am y  b ra k  jego  jed n eg o  
księżyca: to  księżyc 3 u k ry ty  by ł za ta rczą , a  po tem  w  c ien iu  p lan e ty ; 
kon iec  zaćm ien ia  tego  k siężyca  o b se rw u jem y  o  20h26rp (po jaw i się on 
n ag le  z p ra w e j s tro n y  ta rczy , w  lu n ec ie  o d w raca jące j, w  odleg łości ró w ­
nej p ro m ien io w i ta rc z y  od je j brzegu).

6d lh  B lisk ie  z łączen ie  K siężyca  z A ld eb a ran em , gw iazdą p ie rw sze j 
w ie lkości w  gw iazdozb io rze  B y k a; zak ry c ie  gw iazdy  p rzez  ta rczę  K się ­
życa w idoczne będzie  w  Ś ro d k o w ej i P ó łnocne j A m eryce , n a  pó łnocnym  
A tla n ty k u , w  pó łn o cn o -zach o d n ie j A fryce  i w  p o łu d n iow o-zachodn ie j 
E urop ie .

7/8d P o  pó łnocy  księżyc  1 i jego  c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  J o ­
w isza , a  k siężyc 2 zb liża  się  do b rzeg u  ta rczy . K siężyc 1 rozpoczyna 
p rze jśc ie  o 2h6IP, a jego  c ień  o 2h27m. O 3h5m o b se rw u jem y  począ tek  
zak ry c ia  2 k siężyca  przez  ta rc z ę  p lan e ty .

8/9d O 23h 19IT1 n a s tą p i począ tek  zak ry c ia  1 k siężyca  Jo w isza  przez 
ta rc z ę  p la n e ty , a  o 2hOm o b se rw u jem y  kon iec  zaćm ien ia  tego  księżyca.

9d7h G ó rn e  z łączen ie  M erk u reg o  ze S łońcem .
9/10d K siężyce  1 i 2 o raz  ich  c ien ie  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  J o ­

w isza. O 20h32>« rozpoczyna p rze jśc ie  księżyc 1, a  o 2 0 h5 5 m p o jaw ia  
się jego  cień . K siężyc 2 rozpocznie p rze jśc ie  o 21 h42m, a jego  c ień  
o 22h 31rn. K on iec  p rz e jśc ia  k siężyca  1 n a s tą p i o 22h48m, a  jego  c ien ia  
o 23hl2rr>, n a to m ia s t k siężyca  2 o 0 h3 5 m, a jego  c ien ia  o lh24m.

10d O l l h Jow isz  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 4°. W ieczorem  
księżyc  1 u k ry ty  je s t za ta rc z ą  Jow isza , a  po tem  w  c ien iu  p la n e ty ; 
o 20h29'Ti o b se rw u jem y  kon iec  zaćm ien ia  tego  księżyca.

l l d K siężyc 2 Jo w isza  u k ry ty  je s t w  c ien iu  p lan e ty , a  k siężyc 3 
zbliża  się do b rzeg u  ta rczy . O 19h2IP o b se rw u jem y  począ tek  zak ry c ia  
k siężyca  3 p rzez  ta rc z ę  p lan e ty , a  o 19h53m kon iec  zaćm ien ia  księżyca  
2. K on iec  zaćm ien ia  k siężyca  3 n a s tą p i o 24h26IP.

13d20tl Z łączen ie  S a tu rn a  z K siężycem  w  odl. 3°.
15/16d K siężyc 4 u k ry ty  je s t w  c ien iu  Jow isza ; kon iec  zaćm ien ia  

o b se rw u je m y  o 22h33<P, k ied y  to  księżyc  4 p o ja w i się n a g le  w  odległości
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ró w n e j ś red n icy  ta rczy  p la n e ty  od je j p raw eg o  b rzegu  (w lu n ec ie  o d ­
w ra c a ją c e j) . T ym czasem  księżyc 1 zbliża się do b rzeg u  ta rc z y  i o IM 1!1 
o b se rw u je m y  po czą tek  zak ryc ia .

16/17*5 K siężyce 1 i 2 o raz  ich c ien ie  p rzech o d zą  n a  tle  ta rc z y  J o ­
w isza . K siężyc 1 rozpocznie p rze jśc ie  o 22hl6IP, a  jego  c ień  o 2 2 h5 0 m. 
K siężyc 2 rozpocznie p rze jśc ie  o 23h59m, a tym czasem  księżyc  1 zak o ń ­
czy p rze jśc ie  o 0h32nr>, a jego  c ień  o lh6m . O lh 8 m n a  ta rc z y  p la n e ty  
p o jaw i się jeszcze c ień  k siężyca  2.

17d O 19h30m o b se rw u jem y  po czą tek  zak ry c ia , a  o 22!l24>Tl kon iec  
zaćm ien ia  1 k siężyca  Jow isza.

18d K siężyc 1 i jeg o  c ień  p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza , k ied y  
o 18h28m o b se rw u jem y  począ tek  zak ry c ia  2 k siężyca  p rzez  ta rczę  p la ­
n e ty . O l S ^ r p  k siężyc 1, a  o 19h3 4 m jego  c ień  kończą  p rze jśc ie , gdy 
tym czasem  do b rzeg u  ta rc z y  zdąża  księżyc  3; począ tek  jego  zak ry c ia  
o b se rw u jem y  o 22h23m, a o 22h27m kon iec  zaćm ien ia  k siężyca  2.

19<3 O 6h U ra n  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 3°. O 7*1 S łońce 
w stę p u je  w  znak  R yb.

2 i d i 2 h N ep tu n  w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 4°.
22/23d O 2h50m o b se rw u jem y  p o czą tek  zak ry c ia  1 k siężyca  Jow isza  

przez  ta rc z ę  p lan e ty .
23d 16h W enus w  z łączen iu  z K siężycem  w  odl. 3°.
23/24d K siężyce  1, 2 i 4 p rzechodzą  n a  tle  ta rc z y  Jow isza . O 21h20m 

o b se rw u jem y  p o czą tek  p rz e jśc ia  księżyca  4. K siężyc 1 rozpocznie  p rz e j­
ście o 0h2m, |a o oh44m n a  ta rc z y  p la n e ty  p o ja w i się c ień  tego  k s ię ­
życa. O l^SSm zakończy  sw o je  p rze jśc ie  księżyc  4, a  o 2h 18m księżyc 1. 
D o k ładn ie  w  ty m  sam y m  czasie (o 2h l8m) rozpocznie p rze jśc ie  księżyc 
2. C ień  księżyca  1 zakończy  p rze jśc ie  o 3h0m , a  c ien ie  księżyców  2 i 4 
p o jaw ią  s ię  do p ie ro  n a  ta rc z y  p la n e ty  k o le jn o  o 3h46m i 3h56m.

24d O 14h U ran  n ie ru ch o m y  w  re k ta sc e n s ji. W ieczorem  o b se rw u je ­
m y  p o czą tek  z a k ry c ia  1 księżyca  Jo w isza  p rzez  ta rc z ę  p lan e ty , (o 2 1 h 1 6m); 
kon iec  zaćm ien ia  tego  księżyca  n a s tą p i o 24hl9m.

25/26d K siężyc 1 p rzechodz i n a  tle  ta rc z y  Jow isza , a  k siężyce  2 i 3 
za ta rc z ą  p lan e ty . O 1 8h2 9 m o b se rw u jem y  po czą tek  p rze jśc ia  księżyca  1, 
a  o 19h 13m jego c ien ia . O 20h44m n a s tą p i kon iec  p rze jśc ia  k siężyca  1, 
a  o 20h45m po czą tek  zak ry c ia  k siężyca  2; ko n iec  w ęd ró w k i c ien ia  k s ię ­
życa 1 n a s tą p i o 21h29m. O lh 2m o b se rw u jem y  ko n iec  zaćm ien ia  k s ię ­
życa 2, a  o lh 4 7 m p o czą tek  z a k ry c ia  k siężyca  3.

26<J C a łk o w ite  zaćm ien ie  S łońca  n iew idoczne w  Polsce.
27d 19h B lisk ie  z łączen ie  M erk u reg o  z K siężycem ; zak ry c ie  p la n e ty  

p rzez  ta rczę  K siężyca  w idoczne będzie  n a  p o łu d n io w y m  P acy fik u , 
w  A m ery ce  P o łu d n io w e j i n a  p o łu d n io w y m  A tla n ty k u . W ieczorem  n a  
tle  ta rc z y  Jow isza  p rzechodzi księżyc 2 i jego  cień ; o b se rw u jem y  koniec 
p rze jśc ia : k siężyca  o 18h22ra, a  c ien ia  o 19h58m.

M om en ty  w szy stk ich  z jaw isk  p o d an e  są  w  czasie ś ro d k o w o -eu ro - 
pe jsk im .

* *
*

K o m u n ik a t: W  k ońcu  ub . ro k u  w p ro w ad zo n o  po ra z  ósm y d o d a tn ią  se ­
k u n d ą  p rze s tęp n ą . O znacza to , że o pó łnocy  z 31 g ru d n ia  n a  1 sty czn ia
w szy stk ie  zeg a ry  zosta ły  co fn ię te  o je d n ą  sek u n d ę .

E r ra ta :  W  p aźd z ie rn ik o w y m  n u m erze  U ra n ii n a  s tr .  308 w  w ie rszu  16 
od dołu  — p o d an ą  b łęd n ie  d a tę  u ro d zen ia  J . K om arzew sk iego  1774 n a ­
leży  p o p raw ić  n a  1744.
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C O N T E N T S

M. H e l l e r  — Evolution of 'the 
Cosmos and cosmology.

B. S c h l o s s b e r g e r  — How 
were made in Poland first globes 
of the Moon.

C h r o n i c l e :  An unusual rem­
nant of a supernova explosion — 
Dust nebulae, globules and proto­
stars — Mercury as a pantheon of 
Bachelors of Arts — Did a meteorit 
fall down the Moon in the year 
1178? — Rings.of Uran.

O b s e r v a t i o n s :  Positional 
observations of the Barnard’s 
Star.

C o n f e r e n c e s  a n d  m e e t ­
i n g s :  On the IV Conference of 
CETI — International Youth Camp 
in Havelte.

H i s t o r i c a l  c h r o n i c l e :  
Marcin Odlanicki-Poczobutt.

N e w  b o o k s .
A s t r o n o m i c a l  c a l e n d a r .

C O f l E P ) K A H H E

M.  X e j u i e p  —  3 b o jik > u h 5 i  Koc- 
MOCa H KOCMOJIOrHH.

B.  W j i e c c 6 e p r e p  —  KaK 6bi.ni 
co3flaHbi b n o jib iiie  nepubie jiyHHbie 
rjiofiycbi.

X p O H H K a: Heo6bIHHblft pejlHKT 
BCnbllUKH CBepXHOBOH —  IlbMeBIie Ty- 
M3HHOCTH, rjIoSyjIbl H np0T03Be3flbI —  
M epKypnii Kan naHTeon jiiOAeft HCKyc- 
CTBa —  Y naji jih b 1178 r o s y  Ha Jty- 
Hy MeTeopiiT? —  K ojibua YpaHa.

H a ó j i i o f l e H H a :  FIo3HmioHHbie 
Ha6jiiOAeHH5i 3 B e 3 « u  EapHapAa.

K o H t j i e p e H U H H  H C T s e 3 f l b l :
O IV  KoHijiepeHUHH C E TI —  M e * -  
flyHapoAbibiii M0ji0Ae>KHbifi jiarep b 
T aBejibTe.

H c T o p i i i e c K a n  x p o  h h k a: 
MapTHH OAJinHHUKH-IlOTOByTT.

H  0 B bl e  KHHTH.
A c T p O H O M H i e C K H H  k a ji e h-
a p b.

Pierwsza strona okładki: Przejście M erkurego przed tarczą  Słońca obserw ow ane 
w  dniu 10 listopada 1973 r. przez 20-centym etrowy teleskop w  M assachusetts. Na­
stępne przejście będzie m ożna obserwow ać dopiero w 1986 roku.
Druga strona ok ładki: M arcin O dlanicki-Poczobutt (1728—1810). Tablica pam iątko­
wa na dziedzińcu jego im ienia w  U niw ersytecie W ileńskim.
Trzecia strona ok ładki: P ierw sze globusy Ziemi i Księżyca w ykonane w  latach  
1959—1960 przez p. Bolesława Schlossbergera w  W ytw órni Film ów Fabularnych  
we W rocławiu jak o  dar załogi dla Szkoły Tysiąclecia n r 71. U góry: ostatn ia 
ko rek ta , u  dołu — już w gabinecie geograficznym  szkoły. Skala 1 : 16 000 000, 
średnica globusa Ziem i 80 cm, Księżyca — 22 cm. Fot. B. Schlossberger.
Czwarta strona  okładki: Globus sfery  n iebieskiej o średn icy  80 cm, wyżej — 
globus Księżyca te j sam ej średnicy, oddany do uży tku  3 m aja  1961 r. Stoją: wy­
konaw ca Bolesław Schlossberger oraz (pośrodku) d r Przem ysław  Rybka. Sala 
w ykładow a Oddziału PTMA we W rocławiu. Fot. T. Drankowski.

R edakcja i A dm in istracja : Polskie Tow arzystw o M iłośników Astronom ii, Zarząd 
Główny, 31-027 Kraków, ul. Solskiego 30/8, tel. 238-92. Red. nacz.: L. Zajdler, 
02-590 W arszawa, ul. Drużynowa 3, tel. 44-49-35. Sekr. red.: K. zio łkow ski. Red. 
tech .: z . K orczyńska. Przewodn. Rady R edakcyjnej: S. P iotrow ski. W arunki 
p renum eraty : roczna zł 96,— dla członków PTMA (25% zniżki) — zł 72,— (bez 
składki członkowskiej), cena 1 egz. — zł 8,—. Zgłoszenia w R edakcji, adres j.w.

W ydawca: Zakład Narodow y im. Ossolińskich — W ydawnictwo PAN, W rocław. 
Oddział w  Krakowie. 1978. N akład 3300 egz. O bjętość ark . wyd. 3, a rk . druk. 
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